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stawić jaknajgorsze wrażenie. 


mych. Zarówno nauka moralna, jak i nauka 
skarbowa dawno już potępiły loterje państwo- 
we. Zdawaloby się, że Rzeczpospolita polska 


dla skarbu jest mało wydajny, a zato podsyca 
w społeczeństwie złe namiętności. Okazało się 
jednak, że i p. minister skarbu, i Sejm na nie 
mądrzejszego i szlachetniejszego w polityce 
skarbowej zdobyć się nie umieją, jak na na- 
Śladowanie najgorszych wzorów. Zresztą są 
tu jawne kpiny ze skarbu, jest to wprost jakieś 
bezmyślne i bezplanowe odrabianie kawał- 
ków, jeżeli nic, nic zgoła nie robi się dla za- 
żegnania katastrofy skarbowej, dla zapełnie- 
Mia skarbu, dla wydobycia od klas posiada- 
dych poważnej części ich majątków i docho- 
ÓW — a natomiast bawi się takiemi zdrożne- 
Mi głupstewkami, jak dochód z lotecji! 

Sprawę loterji referowa? p. — Dymowski, 
© nie jest zapewne bez ironicznego posmaku. 
Istotnie, polityka skarbowa naszego Rządu 
Stoi na tej wyżynie, że jej referentem. może 
yć — p. Dymowski. 

Przypadek tak zdarzył, że przy sprawie 
Cterji rozegrał się ów obrzydliwy epizod z 
Łamachem p. Dymowskiego na cześć tow. Dia- 

Wanda, 

Sejm odwrócił się z niesmakiem od p. Dy- 
Rowskiego — to prawda. Ale to także praw- 
da, żę p. Dymowski posłuje do Sejmu z okręgu 
„lałostockiego, gdzie go narzuciła luendecja i 

„ Bzię wybory były komedją. To także praw- 
» że p. Dymowski jest jednym z filarów 
Stronnictwa mieszczańskiego", co daje już na- 
Sżytę o tem stronnictwie pojęcie. Prawdą jest 
ieszcie, że nie sam Dymowski jest winien, 
„© winien jest także Sejm, który zachowaniem 
się swojem aż w nadito licznych wypadkach 
zwala? Dymowskiemu przypuszczać, że 
Stecznik w walce z socjalizmem może na 
Wszystko sobie pozwalać. 
A po tym skandalu — skandaliczna usta- 
Ao kolejarzach. Stało się już niemal pra- 
m natury, że Sejm rozjechać się nie może 
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Sejm uchwalił loterję państwową, a więc 
Uegalizował hazard, ulegalizował czerpanie 
przez państwo środków ze źródeł niemoral- 


w pierwocinach swego istnienia wyrzeknie 
Się tego sposobu zdobywania pieniędzy, który 


na wywczasy, aby w ostatniej chwili nie zrobić 
jakiejś krzywdy robotnikom. Spiesząc się, go- 
uige resztkami sił po „trudach prawodaw- 
czych”, już zamawiając miejsca w wagonach 
poselskich — pp. prawodawcy nie zapominają 
o robotnikach i zostawiają im jakąś pamiątkę. 

Z kasami chorych można poczekać, moż 
na poczekać z budową domów, z robotami pu- 
bucznemi, z podatkami bezpośredniemi, z bud- 
żeiem, ze środkami przeciwko lichwie i pa- 
skarstwu, z konstytucją, z przywróceniem praw 
dawnym katorżnikom, z zabezpieczeniem wol- 
ności obywatelskiej. Ze wszystkiemi temi 
sprawami, które wyrwaliśmy z calego nieskoń- 
czonego szeregu rzeczy pilnych — można po- 
czekać. 


Nie można tylko czekać z ustawami wy- 
jątkowemi, Pod tym wzgiędem nasz Sejm jest 
sprawny, pilny i pracowity. / 


Ach, nie udało się ofiarować robotnikom 
całego bukietu, jak tego pragnął ks. Lutosław- 
ski i p. Wierzbicki, Sprawa sądów rozjem- 
czych przymusowych i tkwiący w niej sztylet 
zakazu strajków — nie mogły być na czas wy- 
kończone.. Kler i kapitał nie zdążyły na Wiel- 
kanoc obdarzyć robotników tem święconem... 


Wysoka Izbo! 


„Sz. referent powiedział, że ustawa ta od- 
nosi się do kolejarzy, do pracowników kole- 
powych niepolskiej narodowości, ale tego w 
ustawie niema. Uslawa jest wystylizowana 
zupełnie inaczej, aniżeli ten zamiar, który sz. 
referent wklada w tę ustawę, 

Ustawa nie na czasie i nie na miejscu. 

Ustawa składa się z 3 części, Pierwsza 
część mówi o rzeczy zupełnie naturalnej i rozu- 
miejącej się samu przez się. Rzeczy te, które 
są w art. 1, 2, 3, 4 i 5 zawarte, znajduje się 
w astawodawsiwach wszystkich państw i po- 
winny wejść w skłąd ogólnej ustawy kolejo- 
wej. 

Artykuł pierwszy, który mówi, że w cza- 
sie wojny podporządkowują się koleje intere- 
sem obrony Państwa, jest rzeczą zrozumiałą i 
znajduje sie w  ustawodawstwach zresztą 
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Niech żyje Socjalizm! 


Ceny ogłoszeń: w tekscie (przed Kron.) 
Mk. i2, nadesłane (za tekstem) mk 8, zwyczaj- 
ne mk. 4, drobne za jeden wyraz fen. 30. Wszy- 
stkie ogłosz. obiiczają się pet. (drobnem pism). 


ńimer pojedyńczy 1 mi. 


W niedzielę, dn. 28 marca r. b, o godz, 10 rano w sali teatru Powszechnego, 
Chłodna %9, tow. radny Jaworowski wygłosi odczyt na temat: „Jak powstała P. P, X.“ 
Odezyt organ zuje się dla dzielnie; Jerozolimskiej, Wolskiej, Czyste i Powązek, Bile- 
ty do nabycia w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, 


rien Bojan dui À pra, 


świąteczue. l tak się wlaśnie złożyło, że o- 
statnie jego przedświąteczne chwile muszą Zo 


Więc przynajmniej niech kolejarze mają 
zapowiedź militaryzacji i sądów wojennych. 

Przystępujemy do rokowań pokojowych. 
I oto Rząd i Sejm tę wlaśnie chwilę uważa za 
najodpowiedniejszą do tworzenia ustaw wo- 
jennych coraz nowych i coraz sroższych. Pro- 
wadziliśmy wojnę w warunkach niesłychanie 
ciężkich. Klasa robotnicza czasu tej wojny dała 
dowód niezrównanego panowania nad sobą i 
dbałości o Rzeczpospolitą. Szczególnie, jeże- 
Ii o kolejarzy chodzi, z ust ministrów kolej- 
nictwa słyszeliśmy słowa najwyższej dla ich 
patrjolyzmu pochwały. 

A oto teraz, gdy wojna, która dawno po 
winna była być skończona, ma nareszcie wy- 
gasnąć — przeprowadza się ustawy wojenne 
przeciwko kolejarzom i szykuje się podobne 
ustawy przeciwko calej klasie robotniczej! 

I oto kapitalistyczni i chłopscy prawodaw- 
cy rozjeżdżają się z gotową ustawą wyjątkową 
przeciwko kolejarzom — a po wywczasach za- 
biorą się do nowej ustawy wyjątkowej, tym 
razem przeciwko robotnikom wogóle. 

Ustawa przeciwko kolejarzom nie milita- 
ryzuje ich wprost, lecz zawiesza nad nimi 
groźbę militaryzacji, 

Ustawa ks. Lutosławskiego godzi wprost 
w klasę robotniczą, odbierając jej prawo straj- 
ku. 

Na schyłku wojny—wypowiada się wojnę 
robotnikom. 
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Przeciwko militaryzacji kolejarzy, 


Przemówienie posła tow. Moraczewskiego, 


wszystkich państw, począwszy od Hiszpanii, 
a skończywszy na Rosji i ta rzecz sama przez 
się rozumiejąca się mogla być sprawą naglą, ta- 
ką, któraby musiała być dziś załatwiona, gdy- 
byśmy oprócz kolei państwowych mieli wielką 
sieć kciei prywatnych, którym to kolejom pry- 
watnym trzeba wyjaśnić, wytłómaczyć przez 
przedstawienie nakazu, że w czasie wojny one 
podporządkowują się interesom obrony pań- 
stwa. Ale z chwilą, kiedy cała prawie sieć 
główna kole' jest u nas w rękach państwa, 
kiedy my mamy państwowe koleje, nie uwa- 
żam za rzecz tak nagłą, bez której, w tej chwi- 
li obejść się nie możemy, twierdzenia, że 
koleje p-dperządkowują się w czasie wojny 
interesom «brony państwa, ponieważ na eze- 
le tych kolei stoi Rząd. Rząd mając je w rę- 
kach swoich podporządkowuje je tym intere- 
som, które uzna za odpowiednie į za stosowne. 


Inne artykuły, jak np. drugi, który powia- 
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da, że należałoby przygotować w czasie pokoju 
to przystkscwanie kolei do czasu wojny jest 
może bardze rozumnym artykułem, ale żeby 
to musiało być w tej chwili uchwalone i żeby 
było koniecznością państwową uchwalenie te- 
go obecnie — tego absolutnie nie widzę, po- 
nieważ my do okresu pokoju dopiero przyj- 
dziemy, a przyszedłszy, będziemy mieli czas 
usialić, w jaki sposób należy czynić przygo- 
towania w czasie pokoju, ażeby koleje w cza- 
sie wojny odpowiadały swoim zadaniom. 

Proszę panów, art. 3, 4 i 5, który mówi o 

współdziałaniu Min. Spraw Wojskowych z 
Min. Kcmunikacji na kolejach, to jest rzecz, 
która nie potrzebuje być ustawowo załatwio- 
ną, a którą może sobie wewnątrz siebie Rada 
Ministrów zatwierdzić bez żadnego uszczerbku 
dla pruw Sejmu, bez żadnego uszczerbku dla 
jakiegokolwiek ciała ustawodawczego w świe 
cie. 
Powtarzanie ustaw uchwalonych przes Sejm. 
Proszę panów, dalsze artykuły tej usta- 
wy. art. 7, 8, 9 są powtórzeniem ustawy, u- 
chwalonej przez Sejm dnia 2 sierpnia 1919 r. 
z rozszerzeniem omawianej ustawy na emery- 
tów kolejowych. Ustawa z 2 sierpnia powia- 
da, że specjaliści kolejowi, odpowiednio do 
swcich kwalifikacji i do swoich uzdolnień mo- 
ga być poza wiekiem poborowym powołani do 
służby na kolejach, będących w rękach woj- 
ska. Rozszerzenie tej ustawy na garstkę eme- 
rytów, którzy po największej części znajdują 
sę w takim stanie zdrowia, że o pełnieniu 
przez nich intensywnej służby mowy być nie 
może, jest raczej pozornem 10zszerzeniem tej 
ustawy, która dotyczy pewnej liczby ludzi i na 
podstawie ustawy o świadczeniach wojennych. 
"wr. walonej przez Sejm 25 lipca, możnaby zu- 
pełnie ten sam skutek osiągnąć, ażeby po- 
ciągnąć tych, którzy nie pracują w tej chwili 
na kolejach, a zrają ten fach. 

Dalsze artykuły tej ustawy dotyczą czysto 
torru inych spraw, mianowicie, kiedy ustawa 
wchodzi w życie, kto ją wykonywa, co się 
dzieje z dotychczas istniejącemi ustawami, jak 
up. z 2 sierpnia i t. d. Tak, że cala ta ustawa 
z wyjątkiem jednego art. 6-go0 ani nie jest rze- 
czą pilną, ani nie jest rzeczą w tej chwili po- 
trzebną. Cala rzecz rozstrzyga się i chodzi o 
ioden jedyny artykul w tej ustawie, o art. szó- 

y. 
Kagańcowy artykuł, 

Jak ten artykul brzmi? Tu jest nowość, 
Którą ta ustawa wprowadza. Art. 6 zawiera 
następującą treść: „Koleje państwowe w o- 
kresie wojny, lub w okresie grożącego pań- 
stwu niebezpieczeństwa mogą być postawione 
dekretem Naczelnika Państwa w stanie wo- 
gennym. Wówczas wszelkie zaniedbania obo- 
wązków, wszystkie porzucania samowolnie 


K. WNUK. 


„Rój roygdy i wrata 
wojny i niedoli . 


Jasny, pogodny zimowy poranek. 
Powoli jakby w zamyśleniu, z na 
rozwalonych kominów chat i cienkich blasza- 
nych rur, sterczących ponad opartymi o zie- 

mię dachami „ziemlanek*, kłębił się dym. 

Pomiędzy rozrzuconemi po nierównej 
miejscowości chatami zniszczonej białoruskiej 
wsi były jakby przytulone liczne ziemlanki 
dla żolnierzy, wąskie, duszne i ciemne; w Każ- 
dej z nich było po 200 ludzi. Małe z powybi- 
janemi szybami, przy samej ziemi okienka, 
przysypane do połowy śniegiem, wyglądały 
jak czarne punkty. Żołnierze zabezpieczyli 
się od chłodu i śniegu, umieszczając w miej- 
scach wybitych szyb i licznych szczelin, stare- 
części ubrania, słomę lub gałęzie choiny. 

Była godzina śniadania. 

Wszystko przykryte było białym całunem 
śniegu. Miljardy różnokolorowych mieniących 
swe barwy ogników iskrzyły się i kąpały w 
jasnych, chłodnych promieniach słońca, jak- 
by cieszyły się wdzięczne Bogu-Słońcu, że je 
oblewało swem światłem. Słońce igrając fa- 
lami światła, zaglądało ciekawie przez zabru- 
dzone i potne szyby do niektórych nor-ziemla- 
nek, lub wpadało w ślad otwieranych drzwi, 
głaszcząc pieszczotliwie twarz i ręce. 

Słońce! Ty najpiękniejsze dzieło Boskiej 
sztuki, Ty wspaniałomyślne i niewyczerpane 
źródło życia, Ty Boska lampo z wiecznym 0- 
gniem i światłem, przedzierającem się przez 
mięzmierzone przestrzenie j ciężkie słoje wo” 
dy, siągające w glębokie przepaście i Szcze- 
liny, Ty zaglądasz nieraz nawet w posępne 
serca ludzi.. Ale Ty ukazujesz nieraz obrazy 
przerażające, posyłając swe promienie w sze- 
roko otwarte, zgasłe w śmiertelnem strachu 
źrenice, lub w usta buchające gorącą krwią na 
pobojo wisku.. 

Nagle ukazał się aeroplan. 

Wysoko w błękitnych lazurach czernieje 
malutki, zda się nieruchomy, na pozór nic nie 
znaczący punkcik, To nieprzyjacielski aero- 


slużby, aby szukać gdzieindziej miejsca, agita- 
cja za strajkiem i strajk uważane będą za czy- 
ny i za przejawy przeciwko sile zbrojnej pań- 
stwa, i jako takie podlegają sądom wojsko- 
wym. Ten jedyny artykuł stanowi dla jednych 
wartość całej ustawy, a drudzy znajdują w nim 
punkt zaczepienia, aby walczyć przeciwko tej 
ustawie. Wszystkie inne artykuły, powiadam, 
m<gą istnieć, mogą nie istnieć, nie są ani pil- 
ne, ani nie są natychmiast wykonalne. Nie- 
którzy sądzą, że art. 6 jest rzeczą pilną i mu- 
si być natychmiast załatwiony. 


Nędzne wynagrodzenie kolejarzy. 


Proszę panów, chcę parę słów powiedzieć 
o tym art. 6. Gdyby materjalue położenie 
pracowników kolejowych było tego rodzaju, 
że moglby zupełnie spokojnie pracować, że 
możnaby ich było uważać za warsiwy tak upo- 
sażone, że żadne dążenie do poprawy bytu, 
które wyraża się i w strajkach nie powinno 
mieś wśród nich miejsca, wówczas możnaby 
się spierać o to, czy taki artykuł osiągnie 
swój skutek, możnaby traktować tę rzecz me- 
rytorycznie. Oczywiście, ktoby był zdania, że 
za poniocą tej ustawy wyjątkowej, za pomocą 
praw kagańcowych, za pomocą sądów wojen- 
nych można kres położyć dążeniom pracowni- 
ków pewnej gałęzi bardzo ważnej w służbie 
państwowej, mógłby się spierać i dyskuto- 
wać, ktoby był zdania, że ta ustawa jest ko 
nieczna głosowałby za nią, ktoby był przeciw- 
nego zdania, głosowałby przeciw. Ale, proszę 
punów, materjalne położenie kolejarzy nie jest 
tego rodzaju, aby dawało prawo do powiedze- 
nia; wy musicie służyć bez względu na to, czy 
macie co jeść, czy macie ubranie, czy możecie 
żyć, czy nie. Płace pracowników kolejowych 
wimo ciągłych podwyżek uchwalanych przez 
Sejm są niższe od płac prawie wszystkich ka- 
tegorji robotników, zajętych czy w gminach, 
czy w przemyśle prywatnym. Płace kolejarzy 
w Małopolsce obracają się w granicach 20 — 
30 marek dziennie, płace kolejarzy w b. Kró- 
lestwie Kongręsowem — 25 — 40 mk. dzien- 
nie Jeżeli panowie uwzględnicie dzisiejsze 
ceny, t» każdy z was zrozumie, że to uposaże- 
nie pracownikom kolejowym absolutnie nie 
wystarcza. 


Wadliwa aprowizzeja. 


Możemy uważać, że ta ilość papierków, 
którą dostają jest wystarczającą, jeżeli praco- 
wnmicy kolejowi dostaną wzamian za to inne 
wyposażenia tego rodzaju, któreby pozwoliło 
im spokojnie żyć. Jest ogólne mniemanie, że 
pd względem dostarczania środków żywno- 
ściowych są oni klasą uprzywilejowaną. 

Jak ten przywilej w praktyce wygląda, 
„.0gę panom zadokumeniować i zilustrować, 
przytaczając fakty, że kolejarże na bardzo licz 
nych stacjach węzłowych otrzymywali w ciągu 


plan. Wieść o nim lotem błyskawicy rozcho- 
dzi się pomiędzy żołnierzami. Nerwowe, krót- 
kie uwagi zalecające ostrożność. Nagle oży- 
wia się wszystko. Słychać suchy trzask kulo- 
miotów, które w oddali warczą jak złe bry- 
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zbliża się... Jak olbrzymi ptak, z szeroko 
rozłożonemi skrzydłami, rośnie. Już į arma- 
ty specjalnie w tym celu ustawione posyłają 
nieproszonemu gościowi swe ciężko wyjące 
pociski. 

— Pogoda jasna, doskonale widać, bę- 
dzie rzucał — mówi któryś z żołnierzy. 

— Z takiej wysokości niemożliwe jest 
trafić nawet w całą wieś — twierdząco odpo- 
wiada drugi, z zadartą brodą do góry, śle- 
dząc ruchy aeroplanu, 

— Zdaję się, że stoi w miejscu — rzekł 


— Akurat nad wsią. Jasna pogoda, robi 
zdjęcia, szwab! 

I rzeczywiście, na krótką chwilę aero- 
plan jabby zawisł w powietrzu. Tylko szum 
motoru, przekradający się przez częste odgło- 
sy wystrzałów, dochodził wyraźniejszy, silny, 
gwałtowny, i.. huk straszny rozdarł powie- 
trze, za nim drugi, trzeci. Poruszone eksplozją 
powietrze, silną falą owiało ludzi i budynki. 
Słup dymu i ziemi podniósł się do góry, zaczę- 
ły padać grudki zmarzniętej ziemi i śniegu, 
jednocześnie krzyki przerażenia i jęki napeł- 
niły powietrze. 

Pozrywaliśmy się z miejsę, bowiem na 
odglos wybuchu bomb przezornie padliśmy 
na ziemię, i pobiegliśmy na miejsce wypadku. 

Widok był straszny, i tem boleśniejszy, 
iż złączeni wspólną niedolą wojny współtowa- 
rzysze żołnierze, sąsiednie bliskie ziemlanki 
i chaty wiejskie, stanowiły jedną wspólną du- 
żą rodzinę. Jedna z ziemlanek na wpół roz- 
walona, z zapadłym do wnętrza ciężkim. da- 


inny. 


chem, z rozrzuconą naokoło świeżą, czarną | dzi 


ziemią, robiła wrażenie otwartego grobu. 
Istotnie był to grób czierech młodych, 
pełnych zdrowia i sił żołnierzy, Kilkunastu 
zaś ranionych lub ogłuszonych wybuchem, 
znajdowało się pod zawalonym, ciężkim da- 
chem. Setki bratnich rąk pośpieszyło z pomocą 
nieszczęśliwym, których krzyki i jęki słabły 
z każdą chwilą. Wspólnemi siłami odwaliliś- 


my kilkunastopudowe belki, łopatami i gołe- 
mi rękoma wyrzuciliśmy ziemię, i odgrzeba- 
ambulansu. 


nych natychmiast odnosiliśmy do 
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ostatnich 3 miesięcy wszystkiego razem 1 
mąki i 1 f. chleba na 8 miesiące. Mogę przy: 
toczyć miejscowości, w których to się dziej 
jak w Małopolsce tak i w Królestwie. Mim 
wszystkie usiłowania i mimo wszystkie us 
chwały sejmowe, kilkakrotnie ponawiane na 
komisji komunikacyjnej, ażeby aprowizacja 
kolejarzy była brana pod uwagę niezwłocznie 
po aprowizacji wojska, aprowizacja kolejarzy | 
szwankuje tak niesłychanie, że pracownicy koe | 
lejowi np. w miejscowości Stryju w ciągu o- 
statnich 3 miesięcy otrzymywali funt mąki, $ 
fiut chleba na osobę. Jak w połączeniu z 
płacami i przy urągającem wszelkim pojęciom 
o aprowizacji uposażeniu w środki żywnościo- 
we można mówić o jakimś materjalnym poło- 
żeniu kolejarzy, któreby usuwało potrzebę dą 
żenia do polepszenia swego bytu zdaje się, 
każdy z panów ra0że osądzić na podstawie fak- 
tów. 
Brak ubezpieczeń na starość į stałości pracy, 


Kolejarze i pracownicy kolcjowi, jako pra- 
cownicy państwo''i, mógłby kioś powiedzieć, 
mają zabezpieczoną starość i stałość pracy, a 
więc takie korzyści, których w innych galę- 
ziach pracy, a zwłaszcza w pracy prywatnej nie 
posiadają. Ubezpieczenie na starość dla kole- 
jarzy w b. Królestwie Polskiem zupełnie nie 
istnieje. Kolejarze na starość nie uzyskują 
żadnej emerytury, żadnego ubezpieczenia, exy 
po 30, czy po 40 latach służby, bo te kasy przę. 
zorności, które istnieją 1 które według stanu 
przedwojennego duwały kilka rubli miesięcz- 
nie pracownikom będącym na emeryturze, je» 
Śli nawet o 100 proc stawki zostały podniesio- 
ne, wypłacają pracownikom kolejowym za- 
miast 4, rubli miesięcznie 8, czyli po przera- 
chowaniu tych rubli na marki po kursie 140 
otrzymamy 10 mk. emerytury miesięcznie. Nie 
można powiedzieć, aby to było cośkolwiek po- 
dobnego do ubezpieczenia na starość, 

W Małopolsce, gdzie emerytury się liczą 
według stanu przedwojennego, gdzie były nie- 
co wyższe, aniżeli w dawnym Królestwie Pol- 
skiem, wynoszą one od 30—60 mk. miesięcznie, 
a więc wynoszą 1, 2 mk. dziennie. To prze- 
cież nie jest w tej chwili żadnem ubezpiecze” 
niem na starość. Nie jest to takiem ubezpie- 
czeniem na starość, któreby pozwoliło koleja- 
rzom biedować i głodować w czasie służby, Me 
cząc się » tem, że przynajmniej będą mieli zer, | 
bezpięczoną starość, | i 

Kolejarzom nių daje się w tej chwili żadnego | 
zabezpieczenia na starość, również nie daje się 
tego, 00 dawała w Małopolsce kolejarzom sla- `- 
łość pracy. Stałość pracy istnieje w Małopol- 
sce nadal, ale w b. Królestwie stałość pracy 
nie istnieje po żadnej stronie. Nie wahają się 
władze w każdej chwili wyrzucić ads tys N 
każdy pracownik może w każdej chwili porzik 
cić swoją pracę, A 


j 


Spora liczba oficerów wszystkich rang 
przybyła na miejsce wypadku. Jedni pomagali 
w wydobywaniu ofiar, inni bezmyśluym 
wzrokiem patrzyli na akcję ratunkową. Ran- 
nych po zrobieniu pierwszego opatrunku, od- 
prawiono natychmiast do szpitala, czterech 
zaś zabitych straszliwie pokaleczonych, z zie | 
mią w ranach i jeszcze nie zakrzepłą krwią w 
łożono obok siebie na śniegu. | 

Zaś z aeroplanu szybko mknącego w czy” | 
stym błękicie dochodził szum, niby pomruk 
zadowolenia. | 

W otwartych, zastygłych w śmiertelnym 
przerażeniu źrenicach trupów, odbijały się | 
chłodne promienie słońca, które podnosząc 
się coraz wyżej z jakąś szczególną silą oświe* | 
cało miejsce krwawego gwałtu... ? 

Smutno i przykro zrobiło mi się na dw 
szy. Jakiś żal i niechęć, owładnęły mózg i sef 
ce, żal do ludzi, świata i wszystkiego. Coś 
nie chwytało za krtań, rozpływało się po ra 
mionach, ściskało muskuły rąk, które mimo 
wolnie w twardą pięść się składały. | 

Chciało się krzyknąć wielkim silnym gło 
sem. Po co tak?!!... Dlaczego? Za co?11... PO” 
wiedz ty, lub ty! Powiedzcie wszyscy. NI6. 
odpowiadacie?!... biedni, głupcy, a okrutnk 
Odpowiadajcież za nich, bo oni już nie mog3 | 
powiedzieć, za co zginęli śmiercią okrutnó 
gwałtowną. Oni, młodzi i zdrowi, mający pre” 
wo do życia dane im przez Boga. 

A może zabitych matki wiedzą i dadzą od” | 
powiedź?.. Tak, one odpowiedziałyby. Ktoś | 


ty?! zapytałyby. Broń się od naszych starych i 
nego, rozdarłyby go w strzępy pioruny ócz 
złożono do wspólnej mogiły, tam gdzie r4 | 
w | 
W tem samem miejscu, wysoko, w | 


pięści!! mó | 
tek. | 
mień światła i prawdy do nich nigdy nie dob 
nad wsią, skąd aeroplan rzucał bomby, | s | 
a 


Kuty, stalowy pancerz nie ustrzegłby de, 
Zabrano ciała zabitych, i tego jeszcze 
trzymało się południowe jasne słońce, i © 


dawczo przyglądało się miejscu krwawć> | 
mordu, śląc najsilniejsze południowe prom dł. 
nie, jakby i ono szukało odpowiedzi i prawd$ | 
licząc na swą sile światła. 
Zagrała trąbka. 
To na obiad. 


f kowski 


Nr. 66 


Jeśli tła ustawa wejdzie w życie, to w ©- 
Kresie wojennyin, jeśli ślusarz, albo maszyni- 
bta, otrzymujący dzisiaj 30 lub trzydzieści kil- 
ka marek dziennie, a nie otrzymujący ani żyw- 
mości, ani nie mający zabezpieczonej starości, 
ani nawet stałości pracy, znajdzie zajęcie lep- 
sze, korzystniejsze gdziendziej, to w myśl usta- 
wy obecnie projektowanej, za samowolne po- 
rzucenie pracy, a szukanie pracy gdzieindziej 
podlega sądowi wojskowemu — pod płot 1 
kulka w łeb. A jeśli w czasie wojny urzędnik 
m Ministerjum Skarbu lub urzędnik Żeglugi 
Państwowej, albo urzędnik z Robót Publicz- 
nych dostanie trzy lub czterokrotnie wyższą 
płacę w prywatnym przedziębiorstwie, porzu- 
ci posadę państwową i przejdzie na prywatną, 
to za to nie podlega nietylko żadnej represji 
ani żadnej karze, ale przeciwnie uważa się to 
jako premję za jego zdolność, za jego wiedzę, 
za jego pracowitość i uczciwość, że prywatne 
przedsiębiorstwo go lepiej wynagradza aniżeli 
państwo i przechodzi się nad tem z zupełnie 
zimną krwią do porządku dziennego, uważa 
się, że to wszystko jest w porządku. 


Wyjątkowa nieutność do kolejarzy. 


Ta ustawa jest ustawą wyjątkową wymle- 
rzono wyłącznie przeciwko jednej gałęzi — 
pracownikam kolejowym. Jest to ustawa, 
przeciwko której walczyli przez dlugi okres 
czasu i z wielką zaciętością chłopi i cała de- 
mokracja, ażeby znieść to, co się nazywa „gla- 
ebe adscriptus“ i to „glaebe adseriptus* pro- 
wadzenia do pracy pod grozą sądu wojskowe- 
go, chce się wprowadzić na kolejach w czasie 
wojny. Ta ustawa nie tyczy innych kategorji 
pracowników, nie tyczy to bynajmniej pracow- 
mików w tak ważnych gałęziach pracy, jak np. 
w fabrykach broni i amunicji, czy w jakiejkol- 
wiek innej gałęzi służby państwowej, a więc 
nosi charakter wyłącznie ustawy wyjątkowej i 
spowodowana być może jedynie nieufnością 
do pracowników kolejowych. Ja się zapytuje 
panów, czy pracownicy kolejowi na ten dowód 
nieufności zasłużyli, czy oni dotychczas dawa- 
li dowody tego, że należy na nich stworzyć 
bat, stworzyć kaganiec i pod groźbą tego bata 
kazać im pracować. 

(Dok. nast.). 
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„Mały ieljeton. 
Rzedki rodzaj samodójstwa. 


Od dwóch dni jestem pod wrażeniem 
sceny, którą widzieędem, Widzialem nianowi- 
cie, jak człowiek w powuciu wlasnej bez- 
siy moralnej — okręcił sobie powróz dookoła 
%zyj i powiesił się. lak jest, odebrał sobie ży- 
tie... niejako. 

Dymowski zagrał na loterji — i przegrał. 
Przyzwyczajony do miotania czarnoseciunych 
pszuzerstw, ba, do bezsanuych zamachów — 
przypuszczał, że i tyw ruwem miu się uda. Gdy 
Dymuwski przeczytzł w liście: Morgewthau, 25 
tysięcy, 125 tysięcy — w swoim niedorozwoju 
umysłowym i moralnym uzuał, że listem tym 
mużua będzie zrobić zauach na tow. Duunau- 
da i P. P.S. 

Dymowski mówił właśnie o loterji, a że 
fest ryzykantem, odrazu pragnął popróbować 
Szczęścia, 1 przegrał, . 

Okazało się odrazu, iż list tow. Diamanda 
est zgoła bez zarzutu, że natomiast ten, kto 
podbiera się do vudzej prywatuej korespon- 
dencji i to z takimi zauniarami jest — moral- 
nie niepoczytalny. Wszyscy posłowie, nawet 
Bajzagorzalsi wrogowie dr. Diamanda, nawet 
(i, którzy kiedyś maczali ręce w sprawkach p. 
Dymowskiego — odwrócili się odeń plecami. 
„Ałgaństwa nikt nie chciał publicznie swem 
mieniem zasłonić, 

Czył wtedy D. zrozumiał dopiero, że do- 
"Seg się występku, występku obrzydliwego? 


|. Tow. Diamand zapytał Dymowskiego P> 
Mdczytąniu listu przez tego ostatniego: „Czy 
„et pan, ażebym żonie mojej wręczył ten 
„w Czy wyobrażacie sobie sytuację? 
„,  Dymowski trzyma w ręku list tow. Dia- 
Manda, list ukradziony Diamandowi przez Ko 
80Ś z szajki kryminalistycznej a potem odda- 
dy p. Dymowskiemu. Obaj sioją na trybunie 
Sejmowej wobec setek pilnych i wzburzonych 
Słuchaczy. Tow. Diamand wobec tych słucha: 
Czy nietylko został oczyszczony z nikozemae- 
80 oszczerstwa, jakie przed chwilą rzucił na 
pego Dymowski, ale przez swoje pelne wy- 
Wornej godności zachowanie się w tak dra- 
y Wej sytuacji, zdobył uzuanie calego Sejmu. 
‘Y takiej chwili do osobuika, który przed 
wią usiłował go zbeszcześcić, który trzyma 
„ręku list ukradzony, ten dowód honoru 
penu a bezeceństwa zamachowca w ta 
RA chwili do oszczercy tow. Diamand zwraca 
“g z powyższem zapytaniem. Qj 
Robilo to wrażenie, jakgdyby tow. Dia 
Nd me chcąc dobijać zmiażdżonego ka- 
pi niatora, wskazywał mu drogę ocalenia. 
powinienby był nietylko zwrócić 
t ale uczynić coś, go bodaj po- 
; aerzchownie uspirawiędliwiało, 
` Ale czlowiek moralnie nie ż 
Łorjentował się i odpowiędział Doane 
wie] — muszę list oddać temu, od kogo go 
dostalem“ (t. zn. złodziejowi). 


siaj, a wynik zgóry jest 


„ROBOTNI K” sobota, dnia 27 marca 19% r. 3 


Wtedy wydało mi się, że Dymowski za- świadków ohydnej sceny. Dymowski sam się 
rzucił sobie powrów na szyję. Sam wyłączył | powiesił, 


się z towarzystwa ludzi puzyzwoitych. Tak 
zpozumiało 


tę cyniczną odpowiedź wielu |jące zaiste figle. 


Los potrafi człowiekowi platas zadziwią: 
Zysław, 


Położenie w 


Klasa robotnicza wszystkich krajów z ol- 
rzymiem zainteresowaniem śledzi i śledzić po- 
winna wypadki w Niemczech. Albowiem w 
naszych oczach rozgrywa się walka klasowa 
wewnątrz narodu, który dzięki przeżyciom o- 
statnich lat niezmiernie dojrzał politycznie, a 
dzięki klęskom wojny na tyle jeszcze jest roz- 
przężony, że poszczególne klasy nie zdołały 
utwierdzić dotychczas swej władzy zapomocą 
aparatu _ militarno-urzędniczego i posługiwać 
się nim dla zguębienia przeciwnika, 

Po klęsce reakcji pozostały w Niemczech 
dwa obozy, które w danej chwili uzymały w 
ręku swym los kraju: robotnicy i burżuazja. 

Od tego, czy klasa robotnicza zdobędzie 
się na jednolite wystąpienie i wspólny pro- 
gram i od stosunku burżuazji do żądań klasy 
robotniczej — zależał dalszy rozwój wypad- 
ków z chwilą, gdy zwycięstwo nad zamąchow- 
cami stało się faktem. 

I oto stwierdzić należy, że burżuazja nie- 
miecka zachowała się tak jak burżuazja w po- 
dobnych warunkach zachowywać się może: 
kokietowła fikcyjny rząd Kappa, a gdy on u- 
padł wydała manifesty, w których winę za- 
mechu przypisuje st:utkom... rewolucji zeszło” 
rocznej. Przedstawiciele burżuazji w parla- 
mencie, nie wyłączając postępowego Payera 
bardzo łagodnie odnieśli się do zamachow- 
ców, klasowym instynktem przeczuwając, że 
robotnicy nie wyciągali kasztanów z oguia dla 
burżuazji niemieckiej i że zwycięstwo robot- 
ników, będąc klęską dla reakcji jest zarazem 
początkiem zmierzchu burżuazji. 

\ A jakże sprawa się ma w obozie robotni- 
czym? Nie mamy jeszczą dokładnych, ani pe- 


jednak już teraz można że naogół robotnicy 
stali na wysokości zadania. Przedewszyst- 
kiem w całym kraju żywołowo rzucono się 
ną bezpośrednich sprawców katastrofy — u- 
zbrojone bandy „Reichswehry* i jużto bez o 
poru jużto w ciężkiej * krwawej walce wy- 
dzierano im ich władzę, t. j. broń. Jednym 
też z najważniejszych żądań związków zawo- 
dowych było rozbrojenie wojsk  Noskego i 
stworzenie robotniczej armji bezpieczeństwa. 

Następnie w tej lub innej formie robotmi- 
cy ujęli władzę w swe ręce, lbo też o to się 
starają. W Westfalji wszystkie trzy partje so- 
cjalistyczne połączyły się i wypędziły „Reichs- 


wanych pod tym względem danych. Stwierdzić | 


)(iemczech. 


wehr“, ale na tyle okazały ostrożności i zro 
zumienia chwili, żi nie utworzyły rad robot- 
niczych, nie tknęły właz gminnych, ani są- 
dowych, pozostawiły też fabryki i kopalnie w 
rękach dotychczasowych właścicieli. Wiedząc, 
że tylko jednością klasy robotniczej można 
będzie osiągnąć te rezultaty, jakie w danych 
warumkach osiągnąć się dadzą, przezornie w 
niknęli tego, aby w sz regi robotnicze wkra* 
dło się rozdyyojenio na tlə żądań, które nie 
wszyscy socjaliści w jednakowej podzielają 
mierze. 

A jak rzeczy stoją ry Berlinie? Warunki 
przedłeżone przez związki zawodowe przyjęli 
przedstawiciele stronniciw "większości parla- 
mentu, ale strajk powsuechry mimo wezwa- 
nia zarządów zwiąakowych tylo z trudem u 
stępuje miejsca normalnej pracy. Czemu to 
się dzieje? Odpowiedź częściową dać nam 
moża wiadomość, że rcbotnicy projektują u- 
tworzenie rządu czysto robotniczego, w któ- 
rym wszystkie partje robotnicze miałyby 
swych przedstawicieli. Rząx taki miałby do 
zwalczania opór z zewnątrz ze strony Ententy, 
opór wewnętrzay burżuazji, a przedowszyst- 
kiem nie mógłby się oprzeć na większości 
obecnej parlamentu. To też w chwili, gdy to 
piszemy, walka odbywa się w dwojakim kie- 
runku: z jednej strony większość parlamen- 
tama chcialaby, wskazując na zależność od 
Ententy i wybierając najmniejsze zło, jakie 
przypaść jej może w udziale, wróć do stanu 
z przed zamachu i utrzymać rząd Bauera, 
zmieniony nieco ;% ustąpieniu Noskego; z 
drugiej zaś strony robotnicy, nie spodzewa- 
jąc się niczego dobrego od rządów Bauera i 
nie mogąc zacowolnić się dymisją Noskego, 
jako jedynym wynikiem krótkiego, a tak 
krwawego przewrotu, pragna za wszelką ce- 
nę stworzyć rząd robotniczy. Wciągając w 
rząd ten całą klasę robotniczą i pracowniczą, 
bez różnicy przekonań partyjnych, , robotnicy 
spodziewają się znaleźć oparcie w całej masie 
pracującego ludu i szeregiem głęboko sięga- 
jących reform stworz,ś- grunt podatny dla 
zwycięstwa przy najbliższych wyborach. 

Który z wymienionych kierunków we 
źmie górę — trudno na razie przesądzić. Skład 
nowego rządr, jakoby już utworzonego pod 
wodzą Bauera zdaje się mało prawdopodo- 
bny, w każdym razie robotników rozwiązanie 
takie nie zadowolni, 


Obrady Sejmowe. 


Sesja trzecia — 


Przed rozejściem się na ferje wielkanocne 
Sejm obdarzył kolejarzy upominkiem w posta- 
ci ustawy wyjątkowej. Z uporem i zacietrze- 
wieniem, cechującem reakcyjną większość sej- 
mową, gdy idzie o ustawy wymierzone prze- 
iw robotnikom, nie chciano dopuścić do za- 
łatwienia sprawy po ferjach. Święcone dla 
kolejarzy być musi! 

Ustawa ta jest wogóle zbyteczna, zakrawa 

zaś na szyderstwo w chwili obecnej, gdy za- 
nosi się na pokój. Tymczasem Rząd i Sejm 
wysilają się na ustawy wojenne, jakby chcąc 
uwiecznić wojnę nawet po zawarciu pokoju. 
„ Zwłaszcza szósty punkt ustawy przewidu- 
jacy sądy wojskowe na kolejarzy wywołał ostrą 
opozycję ze strony posłów naszych. Ale ani 
rzeczowe wywody i perswazje tow. Moraczew- 
skiego, Łańcuekiego i Hausnera, ani nawet 
bardziej umiarkowanie zredagowane punkty 
tego przez posła Rajcę, nie mogły skłonić 
większości reakcyjnej do ustąpienia choóby o 
jotę z raz zajętego stanowiska. Część piastow- 
ców poszła w ogonie prawicy i głosami swymi 
przechyliła szalę na niekorzyść wniosku posła 
Rajcy. A już pos. Anusz wprost promienio- 
wał z radości, że ustawa kagańcowa przecho- 
dzi przy jego czynnej pomocy. 

O ile reakcja hojną okazała się w szato- 
waniu represjami w stosunku do kolejarzy, o 
tyle oszczędną i skromną, gdy szło o wyposa- 
żenie kolejarzy, pełniących służbę wojskową 
na kolejach. Żądania posłów naszych znalaz- 


ły poparcie tylko u N: Z. R.-owców i ludowców 
grupy Stapińskiego i „Wyzwolenia“, 


Podkreślić też należy, że Ch.-D. z Gdy- 


kiem glosowała bezwzględnie przeciwko kole- 
jarzom. 


Trzecie czytanie ustawy odbędzie się dzi- 
st przesądzony, 
Oto próba „pracy“ Sejmu dla robotników! 
+ 
*+ė 
Echo łajdactwa Dymowskiego. 


Po odczytaniu interpelacji przed porządkiem 


dziennym zabrał głos: 


Posedzenie 186, 


Tow. Diamand: Przeglądałem protoku? steno- 
graficzny i doszedłem do przekonania, że list mój, 
o którym niestety tyłe mówiono w Sejmie, był nie- 
ściśle przeczytany i dlatego proszę o pozwolenie 
mi przeczytania tego ustępu, aby w protokule był 
autentyczny tekst tego listu (czyta): „Byłem wozo- 
raj u ambasadora amerykańskiego  Morgenthaus, 
Z wielką dumą on i generał amerykański opowia- 
dali, że mają już skonkretyzowany plan działania, 
rozpiszą koukurs na pracę o kwestji żydowskiej w 
Polsce, wyznaczą nagrodę w kwocie 25.000 mk., a 
dostaną informacji za przeszło 125.000 mk. Czysty 
interes, Loewenstein unosił się nad tą myślą, a ja 
powiedzialem, że dla naukowego badania kwestji 
nie mam zmysłu, a nikt inny czasu i przedstawi- 
łem mój pogląd na sprawę. Morgenthau powie- 
dział, że częściej musi ze mną mówić, by ująć mój 
poglad. Zostaje jeszcze dwa miesiące i t d,“ 

Następnie uchwalono bez dyskusji i po kilku 
słowach reterentów szereg ustaw. 

Bez głosowania przyjęto ustawę o lołerji w 
8-m czytaniu, poczem poseł Głąbiński referował 
sprawę uzupelnienia ustawy z 18 lutego 1920 r. o 
dalszej emisji biletów przez P. K. K P. dla wyku- 
pu banknotów koronowych, a także wykupywania 
złota, weksli, czeków i t. p. 11 miljardów wyzna- 
czone rządowi nie wystarczają. Ustawa przechodzi 
w 2-m i 8-m ezytaniu. 

Z kolej po referacie pos. Kiernika Sejm zə- 
twierdził listę członków Tymczasowego Wydziału 
Samorządowego w Małopolsce (Decykiewicą dr. 
Jahl, hr. Lasocki, inż Pawłowski, dr. Pazdro, za- 
stępcy: dr. Grek, prof. Szuba i dr. Longchamps). 
Inż. Majewski zrzekł się mandatu, który wobec te- 
go nie jest na razie obsadzony. 

Podwyższenie zasiłków dla inwalidów wojskowych, 


Pos, Styliński oświadcza, że komisja imwa- 
lidzka postanowiła podnik '5 zasiśki inwalidom © 
800% wbrew opinji Rządu, który proponował 
100%. 

Sejm zatwierdza uchwałę komisji, 

O dodatek drożyźniany dla wdów i wdoweów 
urzędniczych, 

W rządowym projekcie ustewy z dnia 27 sty- 
cznia okazała się luka, pominięto tam mianowicie 
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„ROBOTNIK“ sobota, dnia 27 marca 1920 r. 


wdowców i wdowy bezdzietne oraz » jednem | dzeń kolejowych, mogące przynieść szkodę rucho 


dzieckiem, Ustawę zapelniającą lukę tę en bloc 
przyjęto jednomyślnie w drugiem i trzeciem czy- 
taniu, 


Militaryzacja kolei, 


Przystąpiono do sprawozdania komisji ' woj- 
skowej i komunikacyjnej w sprawie ustawy o ko- 
lejach w czasie wojny. Chodzi o podporządkowanie 
w czasie wojny wszystkich kolei żelaznych intere- 
som obrony państwa. Z chwilą ogłoszenia mobili- 
zacji prywatne przedsiębiorstwa kolei żelaznych 
przechodzą pod zarząd Ministerjum Kolei i ich 
władze kolejowe stają się organami wykonaw- 
czymi Ministerjum. Referuje w imieniu większości 
komisji pos. Wład, Grabski (z Gniezna). Projekt 
rządowy przypada mu do gustu, a sprzeciw robot- 
mików wydaje mu się nieuzasadniony. 

Tow. Moraczewski, referent mniejszości komí- 
sji, (którego mowę podajemy osobno) postawił 
, Wolosek odiożenia dyskusji na czas poświąteczuy, 

wniosek ten jednak upadł. 

Pos. Michalski (N, Z. R.) podkreśla, że Sejm 
zamiast zajmować się uchwalaniem  koustytueji, 
zdobywa się wyłącznie na ustawy ksgańcowe i re 
presje w stosunku do robotników. Ustawa niniej- 
szą jest zamachem na organizację kolejarzy i jest 
na rękę komunistom. 

Pos, Łabęda (Zjedm. L. N.) jest za ustawą. 


Tow. Łańcucki oświadcza, że ustawa usi- 
fujo nałożyc kaganieę ludziom, którzy wyka- 
zali, że d vrze wyk pywują św ję ob wiązki 
To może doprowadzić do rozgoryczenia, które 
będzie tem bardziej niepotrzebne, że i 
tak wojna się skończy. Jeżeli pokój ma być 
zawarty, to nie ma potrzeby traktować kole- 
jarzy inaczej, niż jak wolnych obywateli, W 
przeciwnym razie możnaby przypuświć, że 
wojna będzie trwała dalej. 

Mówca upatruje przyczyny rozgoryczenia 
na kolejach w tem przedawszystkiem, że 
mwierzchnicy, dawniej urzędnicy rosyjscy i 
wustrjaocy, nie mogą zapomnieć o swoich da- 
wnych nałogach i postępują z urzędnikami 
nieraz w sposób bawbarzyński. Ale oficero 
wie, pod których komendę ustawa oddaje ko- 
jelarzy, postępują nieraz w sposób jeszcze 
gorszy. Mówca oświadcza, żę wniósł interpe- 
lację w sprawie pobicia przez oficera maszy- 
misty, że na tę interpelację otrzymał odpo- 
wiedź, ale nie oo do wyniku rozpoczęteg» 
śledztwa, że sprawę zapewne  zatuszowano. 
Strajki na kolejach miały podłoże czysto eko- 
nomiczne. Winą ich jest głównie zła aprowi- 
zaoja. Ministerjum Kolei nic dotychczas w tej 
aprawie nie uczyniło.. Mówi się o obowiąz 
kach kolejarzy, ale jakież oni mają prawa, 
jeżeli ich życzeń się nie uwzględnia, Ustawa 
wywrze na ludzi zgłodniałych skutek wręcz 
przeciwny zamierzonemu. Kolejarze mało- 
polscy byli konserwatystami, ale ludzie się 
zmieniają pod wpływem okoliczności. Nie 
można narzucać ustawy tym, którzy na taką 
ustawę nie zasłużyli. Ministerjum Aprowiza- 
cji mówi nieraz, że już wykonało dene zarzą- 
dzenia. Tymczasem wydano tylko dyspozy- 
cję, co nie jest wykonaniem. Dajcie koleja- 
rzom chleba, odzięży, obuwia, to nie będzie 
strajków, Klub mój wypowiada się przeciwko 
ustawie. 

Pos. Anusz dziwi się, że są przeciwnicy usta- 
wy, która jest dlań koniecznością państwową. 


Tow, Hausner stwierdza, że istniały trzy 
ustawy, zabezpięczujące rządom władzę w Ko- 
lejnictwie, W najtrucniejszych czasach koleje 
funkcjonowały dobrze. Rozumie, że Rząd za- 
miast trzech ustaw chce mieć jedną. Uważa, 
że błędnem jest stosowanie ciągłe paljaty 
wów, zamiast stałych ustaw. Stwiewdza zna” 
czny nacisk ster rządowych na uchwalenie 
miniejszej ustawy. Uważa, że Rząd chce ją 
przed świętami wprost narzucić, Ministerjum 
Spraw Wojskowych forsuje ją, ponieważ za 
szły wypadki sabot:żu na kolejach 
nich. Były próby pod tym wnględem. Ale nie 
mają one nie wspólnego z kolejarzemi. Radą 
na to jest, aby wojsko pilmowało swoich ob- 
jektów i rozciągnęło świślejszą kontrolę. U- 
stawa tym wypadkom nie zapobiegnie, 8 rox 


goryczy i podburzy kolejarzy. Rozbija się or | 


ganizacje zawodowe; tą ustawą osiągnie się 
tylko jedno: ziamiust podczas rokowań poko- 
jowych wykazać wewnętrzaą siłę moralaą, 
spowoduje się na tyłach znaczne wstrząśnie- 
nią (Głos: Niech pun tak: nie straszy!) Mówca 
doradza traktować tę spuawę poważnie i deli- 
kutnie, w przeciwn, m racie znajdą się środki 
do zmuszenia Rządu dv tego 

Minister Sprawa Wojskowych Leśniewski o- 
świadcza, że ma nadzieję, że ustawy nie trzeba 
będzie stosować w życiu ze względu na patrjo- 
tyam kolejarzy, (Glos na lewicy: Więc po 00 ta ur 
stawa?) Przeuaczona jest dla kresów, ale gdyby 
zaszala potrzeba, to zastosuje się ją i w kraju. 

Mówi jeszcze za ustawą ks. Nowak« wski (En- 
dok), poczem lzba przystętuje do dyskusji szcze 
gółowej, 

Do punktu 5-g0 zabiera głos pos. Rajca (N. Z. 
R.) i wnosi poprawką, ab: w wypadkach, w któ- 
rych sprawność wladz koejcewych nie zaspakaja 
wymagań wojennych Ministrowi Spraw Wojsko- 
wych służyło prawo wkrsezenią w zakres ich dzia- 
tania i wydawania w pororumieniu s Miuisterjum 
Kolei obowiązujących zarządzeń. 

Art, 6 mówca proponuje w następującej redak: 
cji: Po pierwszej części dodać: W tym wypadku 
wszelkie rozmyślie zniszczenie objektów i urzą 


od- | węglowego, ulgowych biletów, 


wi kołejowemu, lub wywołać w nim zastój, uwa- 
Żune są za przestępstwo przeciw państwu i jako 
takie podlegają kompetencji vtedz wojskowych”. 


Tow. Moraczewski. Istnieją już ustawy o 
możności wpzywadzenig stanu wojennego, 0 
powołaniu do świadczeń wojennych, © powo- 
łamiu koiejarzy do wojska pozą w'ekiem po- 
bonowym. Wladze wojskowa jednak uważają. 
że stosowanie tych ustaw może kyć uznane 
za środek represyjny, podczas, gdy niniejsza 
ustawa nie wywołuje poooru, jakoby była szy” 
kaną. Zdaniem mówcy zarówno stosowanie 
tej ustawy, jak wprowadzenie w życie po- 
przednich będzie uważane za środek repre- 
syjny. - 

Co się tyczy wypadku sabotażu na kole- 
jach na froncie wschodnim, to wątpić należy, 
czy dopuścili się tego Łolejarze w służbie 
czynnej, Wojskowości chodzi o to, żeby mieć 
broń przeciw kolejarzom narodowości niepol- 
skiej na froncie wschudnim. Argument jest 
niesłuszny, gdyż na froncie wschodnim nie 0- 
bowiązują ustawy, uchwalane przez Sejm, 
gdyż ustawodawstwo nasze obejmuje tylko 
koleje państwowe, a nie tyczy się wojsko- 
wych, będących na terenie operacji wojen- 
nych. Wileńska dyrekcja kolei państwowych 
polskich mie chce się stosować do ustaw sej- 
mowych. Pan Landsberg nie chce uznawać 
postanowień obowiązujących w Polsce „(Głos: 
Dawno powinien był już pójść precz). Usta- 
wa niniejsza nie będzie więc miała zastoso- 
wania na Wschodzie, zwłaszcza, że koleje, le- 
żące na terenie operacyjnym podlegają innym 
prawom, niż ua tyłach, Ustawa więc dotyczy 
kolei na terytorjach Polski, 

Od 25 lat pracując w kolejnictwie znam 
je dobrze. Kolejarze posiadają inne środki 
walki, niż strajk. Środkiem tym jest opór bier- 
ny, który polega na tem, że w kolejnictwie 
istnieje wiele przepisów, które, gdyby chcieć 
ściśle stosować, to żader pociąg nie wyszedł- 
by inaczej, jak a 5-cio godzinnem opóźnie- 
niem. (Głos: Ślicznie ich pan poucza!) Sy- 
stem ten stosowano na całym świecie, a wła- 
dze państwowe są bezsilne, nie mogą karać 
za wykonanie przepisów. Art. 6 jest dziecinną 
próbą zatamowania strajku. Niepotrzebnie 
drażni właśnie wówczas, gdy potrzebujemy 
apokoju. Z czystem sumieniem stawiam wnio- 
sek o skreślenie tego artykułu. 

Do art. 8 zgłasza popr.wkę pos. Anusz, propo- 
nuje brzmienie takie: „Ilość i kategorja osób, któ- 
re mają być powołane (na mocy art, 7), tudzież 
wysokość poborów usianawia Minister Spraw Woj- 
skowych w porozumieniu a właściwymi ministra- 
mi. W każdym rezie pobory te nie mogą być niż 
sze, aniżeli przewiduje to ustawa z dnia li-go li- 
poa 1918 r.“ 

Tow. Moraezowski oświadcza, że poprawka 
ta, gdyby przeszła, wywołałab; konieczność po- 
prawki art, 9. Pracownicy kolejowi, ponieważ od- 
daje się ich pod specjalne prawa, mają prawo żą- 
dać specjalnego uposażenia. Tymczasem, według 
tego, co proponuje p. Anusz, pobory kolejarzy mar 
ją być ograniczone do rozmiaru poborów ustawy z 
doia 11 lipca 1019 r, To jest niewystarczające, ko- 
lejarze będą musieli pełnić swoje funkcje także 
na froncie, gdzie ceny są trzy razy wyższe; wobec 
tego sprzeciwiam się wnioskowi p. Anusza, 

Do art. 9-go zabierają głos pos. Rajca i tow. 
Morsczewski, zalecając poprawkę, brzmiącą tak: 
„Pracowoicy kolejowi otrzymują podczas pełnie- 
nia służby wojskowej, oprócz calkowitego uposa- 
żenia wojskowego, uposażenie cywilne takie same. 


| jak pracownik tej samej kategorji slużby cywilnej 


kolejowej, oraz dodatek rodzinny wedle ustawy z 
11 lipca 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 50), Jednocześnie ro- 
dziny powołanego do wojska pracownika kolejo- 
wego korzystają ze wszystkich świadczeń, przy- 
sługujących rodzinom kolejarzy kolei cywilnych. 
jako to: pomocy lekarskiej, aprowizacji, deputatu 

opiaty wpisów 
szkolnych i t. p“. 


Tow. Hausner proponuje, żeby sprawę ode 
słać napowrół do komisji, ponieważ wszystkie 
wniesione poprawki dowujzą, że ustawa zatraca 
jednolity charakter, 

Wniosek ten odrzucono. 

Po przemówieniu reterenta pos. Grabskiego 
przystąpiono do glosowania, Wniosek tow. Mora- 
czewskiego, by art, 6 skreślić, odrzucono. Tak sa- 
mo upadła poprawka pos. Rajcy do art. 5-go 125 
głosami przeciw 82. Przyjęto art. 8 w redakcji pos. 
Anusza, zaś art. 9 tylko początek. „Osoby w art, 7 
wymienione, składają z chwilą powolania przepisa- 
ną przysięgę i od tej chwili stają się osobami woj- 
skowemi, podlęgającem* wojskowym władzom, usta- 
wom, sądom wojskowym. 

Cala ustawa przeszła w 2-m czytaniu. 

Przeciwko odbyciu 8-go czytania występują 
towarzysze nasi, wobec czego 8-6 czytanie odbę- 
dzie się dziś o godz, 914 rano. 

Prawica krzywi się i pomrukuje, że nie może 
w piątek wyjechać na święte. 

Wreszcie Izba załatwia jeszcze kilka spraw, 
jak: ustanowienie komisji śledczej dla sprawdza- 
nia nadużyć przy wydawaniu drzewa na opał i a« 
odbudowę, utworzenie Komitetu Hoty narodowej i 
udzielenie krzyża „Virtuti Militari* miastu Liwów. 

Po odczytaniu szeregu nag'ych wniosków, 
tow. Barlicki jeszcze raz próbuje odłożyć roz 
strzygnięcie ustawy o militaryzacji kolei na później, 
ale bezskutecznie, 

Więc dziś o godz. 94 kolejarze odbiorą świę- 


cone swoje, 


dem osoby ks, Fortuny nie 
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INTERPELACJA 


posła Barlickiego i tow. do Pana Min 
Przemysłu i Handlu w sprawie uruchomieni 
fabryki Ake. Tow. „Wolanowski“, 


Fabryka Ake. Tow. drutu i gwoździ p. 
„J. Wolanowski” zatrudnia 98 roblników. ( 
beonie grozi robtnikom wydalenie, gdyż U: 
rząd Rozdzielczy b. dzielnicy pruskiej nig; 
ohce pozwolić na przewóz zakupionego przez 
fabrykę w Poznańskiem surowca (stare żela+ 
zo, metale į szmaty) do Warszawy. Dyrektor 
Urzędu, niejaki p. Stirmer nie podaje nawet 
przyczyny tego dzikiego zakazu. Fabryka po 
otrzymaniu zakupiowych surowców miała dać 
zajęcie jeszcze 200 robotnikom, Pozbawienie 
jej $urowca unieruchomi fabrykę zupełnie, 

Wobec powyższego podpisani zapytują: 

Czy znany jest fakt ten, Co spowodowało 
wydanie wspomuiwieg zakazu, Co zamierza 
p. Minister zrobić, by zakaz wydany przea U- 
rząd Rozdzielczy b. dielnicy pruskiej uchylić 
i dopomóc do uruchomienia fabryki Ake. Tow., 
„Wolanowski“, 

Warszawa, dnia 23 marca 1920 z. 


uotówia ks. M. Formy w więzjenit. 


Interpelacja posła Malinowskiego, Dymow- 
skiego i tow. do p. ministra Sprawiedli wor 
ści w sprawie glodzenia się ks. Michała Fortu- 
ny więzionego w Lublinie oraz w sprawie re 
presji przeciwko niemu stosowanych, 

Od dnia 15 marca r. b. osądzony ze 129 
art. k. k. na $ lata więzienia z pozbawieniem 
praw stanu, osadzony w więzieniu lubelakiem 
ks. M. Fortuna przestał przyjmować nietylko 
pokarmu, ale nawet nie pije wody. 

Ks. M. Fortuna, głodówką pragnie zapro” 
testować przeciwko wyżej wymienionemu wy- 
rokowi Sądu Okręgowego w Radomiu, a także 
przeciwko ciągłemu nagabywaniu go ze strony 
duchowieństwa, które obiecuje ks. Fortunie 
uwolnienie z więzienia į probostwo za cenę 
wyrzeczenia się blędów i poglądów społecz 
nych, głoszonych przez ks. Fortunę dotychczas, 
Włądze więzienne oraz miejscowa prokurato- 
rja postanowiły protest glodówkę ks. Fortuny 
zlamać przez sztuczne odżywianie go. Pomi- 
nąwszy niesprawiędliwość wyroku, zważywszy 
na gwałt, któremu podlega ks. Michał Fortu- 
na podpisani zapytują: | 

1) Czy skłonnym jest p. minister Sprawie- 
dliwości wpłynąć ua przyśpieszenie sprawy ks, 
Fortuny w Sądzie Apelacyjnym. 

2) Czy zechce pan minister, aby wagle 
czyniono gwałtu. 
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Kronika sejmowa, 
Kouwent $enjorów. i 

Wczoraj przed poludniem odbyło się po” 
siedzenie konwentu senjorów, na którym roz © 
patrywano sprawę długości terji świątecznych. 
Grupa „Wyzwolenia” postawila wniosek, 
aby komisja konstytucyjna obradowałą pod- 
czas ferji bez przerwy, odbywała 00 tydzień 5 

posiedzeń. W ten sposób projekt konstytucji 
mógłby być przygotowany na dzień 3 maja. A 

Po dyskusji postanowiono, aby po terjach 
Sejm rozpoczął swe prace dn. 20 kwietnia, koe 

misja konstytucyjna zaś na tydzień przed tym © 
terminem. E 
Drugą sprawą, którą rozpatrywano na kon 
wensie, była atera zamachowca Dymowskiego. | 
Pos. Rosset wręczył konwentowi list, w któ 
„rm Dymowski prosi © utworzenie sądu bonoe | 
rowego, któryby rozpatrzył stopień jego winy, | 
Dymowski zaznacza, że orzeczeniom sądu tego 

pcedda się bezwzględnie. "Tow. Daszyński żą” 
dał, aby w sprawie kradzieży listu było prze | 
prowadzone ścisłe śledztwo przedewszystkiem | 
ua terenie Sejmu przez Marszałka, oraz ewen* 
tualnie oddanie całej sprawy prokuratorjł 
Marszałek oświadczył, że śledztwo przeprowa” © 
dzi, 


Kronika polityczna. 
Zjazd demokracji. i 


W niedzielę į poniedziałek, dn. 28 i 29 b 
m. odbędzie się w Warszawie, w sali Tow. Hy 
gjenicznego Zjazd Demokracji ze wszystkich 
ziem polskich. ; 


Po 


W związku ze strajkiem w Zagłębiach | 
węglowych wyjeżdżają dziś do Dąbrowy tow ] 
posłowie: Arciszewski, Gęborek i Pużak. ! | 
Kółka rolnicze wyzwoliły się z pod wpływów, | 
obszarniczych. t re 
Kilka dni temu skończył się Zjazd xorok j 
rolniczych Centr. Towarzystwa Rolaiczego. „ | 
Na Zjeździe tym wyłoniły się dwa pog% | 
dy: 1) aby zerwać z Č. T. R., 2) aby po, | 
stać z tą organizacją nadal. t 
Zwyciężył jednak pogląd pierwszy. | 
sek, czlonka P. S. L. „Wyzwolenia“, p. N” | 
mielewskiego został przyjęty większością przej | 
szło trzy czwarte głosów. | 
Kółka rolnicze stały się więc zupeł” i 
niezależną organizacją gospodarczą drobnegd | 
rolnictwa. A 


A 
"At 


Th Mal 


Rokowania pokojowe 


W nocie wysłanej do p. Cziczerina ko- 
misarza do spraw zagranicznych w Mo- 
skwie, Rząd Polski zawiadamia, że gotów 
jest przystąpić do pertraktacji pokojowych, 
saproponowanych mu przez Radę Komósa- 
rzy Ludowych Republiki Rosyjskiej 80- 
wietów i rozpocząć rokowania z pelnomoc- 
mikami rosyjskimi od dnia 10 kwietnia r. b. 


Jako miejsee negocjacji, Rząd >| 


proponuje Borysów, 


Polskie 


„ROBOTNIK" sobota, dnia 27 mare. 1920 r. 


LiGZE IA. 


mają się rozpocząć 10-go kwietnia w Borysowie, 


Gdy Rada Komisarzy Ludowych Repu- 
bliki Rosyjskiej Sowietów zawiadomi Rząd 
Polski o gotowości przysłania pełnomocni- 
ków w wyżej wymienionym, lub później- 
szym terminie, Rząd Polski wyda rozporzą- 
dzenie zawieszenia działań wojennych na 
odcinku przyczółka mostowego Borysowa 
na 24 godzin przed datą i godziną, nazna- 
1» dle przybycia pełnomocników rosyj- 
skich. i 


Oficerowie polscy będą oczekiwać pel- 
nomocników rosyjskich przy przecięciu li- 
nji okopów polskich z linją kolejową: Mińsk 
— Smoleńsk, 

Za względu na konieczność poczynie- 
nla zarządzeń na miejscu, Rząd Polski otze- 
kuje wiadomości od Rady Komisarzy Ludo» 
wych co do liczby pelnomoeników rosyj- 
skich, oraz personelu pomocniczego, 

(P. A. T.). 
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Telegramy. 
Komunikat Polskiego Sztabu Goneralnepo 


Warszawa, 26 marca, 


Komunikat sztabu generalnego W. P. do- 
posi z dnia 26 marca: 
(| Wadłuż Dźwiny i Berezyny utarczki pa- 
troli wywiadowczych. x 
(- Na Polesiu nieprzyjaciel po przegrupowa- 
miu i uzupełnieniu nowemi siłami rozbitych w 
poprzednich walkach oddziałów, wykazując 
niezwykłą uporczywość, uderzył znowu na naj- 
ważniejsze punkty tego odcinka, szłurmując 
kilkakrotnie w ciągu 22, 23 i 24 b. m. pozycje 
nasze pod Sieliszezami, przy linji kolejowej 
Rzeczyca — Kalenkowicze i wieś Chabnoje, 
Ataki każdorazowo były poprzedzane og- 
niem artyleryjskim, przy użyciu miejscami po- 
ciągów pancernych, z których 2 zostały rozbite 
„eelnym ogniem naszej artylerji. sh 
; Jednocześnie nieprzyjaciel podsuwał się 
swoją flotylla bojową od Czsernohylsk w stro- 
mę Narowli. Atak udaremn:ono celnym og- 
niem artylerji. Niewyczerpane w swej odpor- 
ności oddziały nasze odparły wszystkie nalar- 
cia, celem zaś niedopuszczenia do nowej kon- 
centracji bolszewickiej, przeszły do akcji wy- 
ll na całym froncie, wypędzając załogi 
| zewickie ze wsi swego przedpola. 
a| Na Wołyniu w dniu wczorajszym jeszcze 
(raz o godz. 9 rano w zaciekłym ataku uderzył 


„pieprzyjaciel na Miropol. Walka w krótkim 


; 


iezasie ogarnęła calą linję Słuczy. Natarcie 


;bolszewiukie załamało się jednakże tr- 
żaka saa że oddziałów. os " 
i przedpolu Olewska nasze a- 
tdowe dopadly w rejonie ak EA 
(się po nieudanym wczorajszym ataku nieprzy- 
daciela i w krótkiej walce, zadając mu dotkli- 
wę straty, wyparły go bardziej na wschód. 
Nie dając za wygraną próbował nieprzyją- 
jeszcze raz przełamać nasz opór na Podo- 
łu atakami na Nową Sieniawkę i Nowy Kon- 
stantynów. Jednakże zdecydowanym kontr- 
atakiem naszym i energicznie przeprowadzo- 
uym manewrem celem odgięcia lewego skrzy- 
dla atakującej grupy bolszewickiej nieprzyja- 
ciel zmuszony był do odwrotu pozostawiając 
wielu rannych i zabitych na polu bitwy. 
Aeroplany bolszewickie kilkukrotnie bom- 


bardowały Proskurów i miasto Deraźnię, jed- | g_ęj 


nocześnie dworzec w Deraźni ostrzeliwany był 
trującymi pociskami gazowymi artyleryjski- 
mi. 


I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński pułk. szt. gen. 


la Gómym Śląska. 


f Poznań, 28 marca. 
(P. A. T.). „Posener Neueste Nachrichten" 
donoszą: Niemieckim pełnomocnikiem rządo- 
wym na prone teren plebiscytowy jeż 
powany został b. nadprezydent Śląska — ks. 
„Hatzieldt. "TE 

Bytom, 26 marca. 

(P. A. T.). Niemieckie gazety górnośląs 
kie rozsiewają dalej kłamliwe informacje o 
krytycznem położeniu Polski. Bytomska ha- 
katystyczna „Ost-Deutsche Morgenpost“ poda: 
fe w dzisiejszem wydaniu sensacyjną wiado- 
mość, że z powodu rewolucji bolszewickiej 
w Warszawie rząd polski ledwie uszedł z ży- 
ciem i przeniósł się do Bydgoszczy. Nawet już 
Poznań nie jest pewny — Poznań, który WY 
mieniano przed paru dniami, jako ewentual- 
pah paz dla rządu polskiego, iape 
y opuszczenia Warszawy. a- 

no Bydgoszcz (D. Kaida 


Ustalenie grenicy polsko-niem'ertiol, 


Poznań, 28 marca. 

(P. A. T.). „Posener Tageblatt" donosi: 
Międzykoalicyjna komisja graniczna na odcin- 
ku Piły, po wysłuchaniu przed niedawnym 
czasem obustronnych życzeń gmin pogranicze 
nych, ustaliła ostatecznie granice. W myśl te- 
go, część lasu, należącego do miastą Piły, ma 
przypaść Polsce, zwłaszcza zaś dworzęc kolei 


Kónigsblick. Również mają przypaść Polsce 


4 gminy niemieckie. Nadburmistrz miasta Pi- 


ły, dr. Krause, udał się do Poznania, ażeby 
wnieść protest przeciwko tego rodzaju ustale- 
niu granicy u przewodniczącego komisji gra- 
nicznej — gen. Dupont. Jak donosi „Szhnel- 
demihle Ztg.*, starania nadburmistrza nie 
odniosły żadnego skutku. 


Wojgta fraacuskie na Spisza I Orawie. 


Cieszyn, 25 marca. 


bliższych, poczem dwaj delegaci komisji: ka- 
pitan francuski De la Forest Ynvonne oraz 
dolegat angielski Poarson, wraz z członkiem 
delegacji polskiej — drem Brekiem wyjadą 
drugiej połowie przyszłego tygodnia, 


Gwalty czeskie 


Nowy Targ, 26 marca. 
(P. A. T.). Biuro prasowe Komitetu ple- 
biscytowego spisko-%wawskiego donosi: Dnia 
25 marca w południe rozpoczęły wojska cze- 
skie, stacjonowane w Piekielnizu na Orawie 
gwałtowną strzelaninę do kilku Orawiaków, 
zamieszkałych od dłuższego czasu po polskiej 
stronie, którzy w chwili otworzenia ognia 
przez Czechów znajdowali się po tej stronie 
kordonu i to nawet w dość znacznej od niego 
odległości. Strzały nie trafiły na szczęście w 
żadnego 
skierowane. Zajście trwało kiłka minut. Do- 
niesiono o niem Ministerjum Sprav Zagrani- 
cznych oraz międzynarodowej komisji plebis- 
oytowej w Cieszynie. 


seja mi 
Komisja międzynarodowa do Rosji 
Paryż, 26 marca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Londy” 
nu donszą: Rada administracyjna międzyna- 
rodowego biura pracy przyjęła projekt utwo- 
rzenia komisji do badań w Rosji, Komisja ta 
składać się będzie z 12-tu członków: 2 z nich 
zapruponują reprezentanci rządów w radzie, 
u pracodawcy, a Bb-ciu delegaci robotni- 
ków. Każdy członak musiałby przybrać sobie 
2-ch doradców. Misja ma się udać w drogę, 
skoro tylko zostaną ułożone dyspozycje dla 
mej, przyczem dyrektorowi biura poruczom 
wypracować szczegóły instrukcji w porozumie- 
niu z komisją i generalnym sekretarzem Lig 
Narodów. 


Bowa qrlba, 


Paryż, 25 marca. 
„_(P. A. T). (Radjotel. st. pozn.), Dzien- 
niki donoszą z Lonaynu, że Asquith wyglosił 
wczoraj w klubie narodowo - liberalnym mo- 
wę, w której odpowiedział na osłalnie oświad- 


Syluacja W 
dacjalizacja koyal 


Paryż, 25 marca. 
(P. AE) „ (Havas). 2 Berlina dono- 
szą, iż w zagłębiu rzeki Ruhr doszło do po- 
rozumienia między przedstawicielami rzą: 
du a robotnikami. Rząd zgodził się, by 
armji robotniczej powierzono wyłączną pie- 
czę nąd utrzymaniem porządku, by przed- 
stawiciele syndykatów uczestniczyli w rzą- 
dzie oraz by była zarządzona socjalizacja 
kopalń. 


Spokój w okręgach przemysłowych, 


Berlin, 26 marca 
(P. A.T.). „Freiheit“ donosi z Hagen: W 


z bezbronnych ludzi, do których były | 


czenie Lloyd George'a, ¢o do konieczności 
wspólnego działania liberali.tycznych i unjo- 
nistyczn. przedstawicieli robotników. Asquith 
nie czuje się zupełnie skrępowany planami 
Lloyd George'a. Stanowisko swoje określa 
Asquith w sposób następujący: Lloyd George 
wzywa do skupiania się pod jego sztandarem, 
podczas gdy przed naszemi oczami stol wid- 
mo bolszewizmu. W gruncie rzeczy jednak po 
litycy liberalni byli zawsze zdania, że między 
dążeniami partji precy (Labour Party) a partji 
liberalnej niema żadnych niezwalczonych róż- 
nia. FAR 


Rewolacja w Chinach. 


Wiedeń, 28 marca. 

(P. A. T}. Wiedeńskie biuro koresp. po 
daję z Amsterdamu pod datą 25 b. m.: Jak Go- 
uoszą dzienniki z Tokio, krążą tam pogłoski 
o rewolucji w Chinach. Tysiące żołnierzy 
chińskich, którzy opuścili armię sowiecką, 
splądrowało w drodze do Chin miasta syberyj- 
skie., Żołnierze ci zostali jednak wkońcu w 
zbrojeni nad granicą chińską. 


Rewolacja w Japonii. 


Keponhaga, 26 marca. 

(P. A. T.). Gazeta pekińska „Peking-Lea- 
der“ przynosi szereg wiadomości o ruchu po- 
wsłańczym w Japonji. Nie wiadomo jeszcze, 
czy ruch ten objął cały kraj, czy też ogranicza 
się tylko do stolicy. Zdaje się, że żolnierze jar 
pońscy biorą czynny udział w rozruchach. U- 
padku gabinetu oczekują każdej chwili. 


Kllsog będzie apelował do narodi. 

Paryż, 20 marca. ` 
(P. A. T.). (Radjotel. st, pozn.). Waszyng- 
toński korespondcnt jednego a dzienników 
paryskich donosi, że w kołach politycznych są 
dzą, iż Wilson w związku z decyzją kongresu 
w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami, 
która jak wiadomo, wypadła na niekorzyść ra- 
tyfikacji tego traktatu, apelować będzie do Ca- 
łego narodu, W sprawie stanowiska Wilsoną 
w kwestji tureckiej w kołach dobrze poinfor- 
mowanych twierdzą, że Wilson wystosuje do 
aljantów nowy menorjał, w którym domagać 
się będzie, aby Turcji nie przyznano żadnych 
terytorjów europejskich, oraz aby Rosji de 
mokratycznej zapewnić swobodne wyjście na 
morze Śródziemne. Wilson sądzi, że kres bol- 
szewizmu jest bliski, i że w ciągu przyszlej jer 
sieni powstanie nowa Rosja demokratyczna 
taka właśnie, jakiej Wilson pragnie i do któ 
rej utworzenia polityka jego dąży. 


Rząd sowietów wobec Chin 


Paryż, 26 marca. 

(P. A. T.). (Havas). Drogą na Władywa 
stok otrzymano wiadomość, że rząd sowietów 
zaproponował Chinom wzaowienie stosunków 
dyplomatycznych, Sowiety ofiarowują się od- 
budować wschodnio-chińską kolej i zrzec się 
udziału Rosji w kontrybucji za powstanie 
bokserskie. í 


4 3 a 
â 8 
zagłębiu przemysłowem panuje zupełny spo 
kój. Na zgromadzeniu przedstawicieli wszyst 
kich stronnictw robotniczych postanowiono 
rozwiązać wszystkie oddziały wojskowę, po- 
dejrzane 0 tendencje reakcyjne, i utworzyć ar- 


mję ludową pod dowództwem wypróbowanych 
komendantów republikańskich. 


Warnaki poroznziedia 


Wiedeń, 26 harca. 
(P. A. T.). (Rudjotel.). Z Bielefeldu do- 
poszą: Wydziały wykonawcze ogłaszają ko- 
munikat, w którym oświadczają w imieniu 
wszystkich reprezentowanych sbronaicbw i 
zawodów, że w celu załagodzewa sytuacji, 
wytworzonej skulkiem zamachu Kappa, chcą 


żądania swoje wobec rządu konstytucyjnego 
utrzymać w ramach, w jakich dokonane zo- 
stało porozumienie, na podstawie którego 
przywódcy niemieckich związków zawodo” 
Wych uchwalili wczoraj w Berlinie zakończyć 
strajk generalny. Następnie postanowiono żą- 
dać, by korpusy Luetzowa, Lichtschlaga i 
Schuetza były rozwiązane. Obecnie istniejące 
wydziały wykonawcze z własnymi organami 
gminnymi mają utworzyć straż gminuą (Orts- 
wehr) i uregulować sprawę wydania broni. 
Jeżeli warunki porozumienia zostaną lojalnie 
zachowanie, wymarsz wojsk obrony państwo- 
wej do okręgów przemysłowych  reńsko- 
mestfalskich zostanie wetrzymany, Zaostrze- 
nie stanu wyjątkowego ma być natychmiast 
zniesione. 


Rozbrojenie oddziałów kontrrewolacyjnych. 


Wiedeń, 26 marca. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne podaje z Berlina pod datą 25: Pa- 
nuje tu zupełny spokój. Zaniepokojenie wy- 
wołują wojska baityckie w Dóbenritz, które nie 
są jeszcze rozbrojone. Dywizja marynarska, 
która brała udział w zamachu, ma być prze- 
transportowana do Holsztynu i tam rozbrojo- 
na. Alarmujące pogłoski o nowych planach 
zamachu ze strony tego oddziału wojsk uważa- 
ją koła rządowe za nieuzasadnione. 


SSE Wiedeń, 26 marca. 
_  (P. A. T.). „Neues Wiener Tageblatt“ po 
daje z Berlina: Wiadomość, jakoby wydano 
rozkaz aresztowania Ludendorffa jest nieści- 
sła. Prokuratorja zbiera narazie materjały, 
dotyczące udziału Ludendorffa w zamachu. 


Ostre przesilenie rządówe, 


Wiedeń, 26 marca. 
(P. A. T.). „Neues Acht-Uhr-Blatt* dono- 
Bi z Berlina: Sprawa ministra Schiffera wywo- 
łała ostre przesilenie gabinetowe. Związki ro- 
botnicze obstawały przy swoim proteście 
przeciw pozostaniu Schiffera na stanowisku 
Partja socjalno-demokratyczna przyłączyła się 
w tej kwestji do zdania związków, a tylko de- 
mokraci zajęli stanowisko odrębne. Ostatecz- 
nie sytuacja tak się zaostrzyła, że cały gabi- 
net uważał, że musi się podać do dymisji, 


dymisja gabinetu. i 
Berlin, 28 marca. 

(P. A. T.). Biuro Wolffa podaje: Caly ga- 
binet podał się do dymisji. Zwołane na dziś 
posiedzenie Zgromadzenia Narodowego zosta- 
ło odroczone. Prezydent Rzeszy do tej pory nie 
powziął decyzji, komu polecić misją utworze- 
mia nowego gabinetu. i 


W sprawie świadczeń 
wojennych lekarzy, 


Od grona lekarzy otrzymujemy list nastę- 
pujący w sprawie stronriczego lub dowolne- 
go a. ustawy o świądczemiach wojen- 
nych: 

Na zasadzie ustawy o osobistych świad- 
czeniach wojennych z dnia 25 lipca 1919 r. 
zostało przed kilkoma dniami powołanych o- 
koło 50 lekarzy z Warszawy. 

, Otóż co do tego należy zauważyć: 

1. W pierwszej serji wezwań daje się za- 
uważyć niezwykła chaotyczność i brak jakie- 
gokolwiek systemu, a zwłaszcza nie zosiała 
uwzględniona kolejność lat i stopniowanie od 
młodszych lat do coraz starszych, lecz wezwa* 
no z pośród lekarzy jedmocześnie z mlodszy- 
mi odrazu starszych, 46 i 47-letnich. Z pośród 
lekarzy-kobiet wezwano n. p. takie, które 
mają małe dzieci i mężów na wojnie, 

2. Nie uwzględniono tej okoliczności, że 
wielu z pośród powołanych w piewrszej serji 
— po 2 razy na wojnach byli i względnie nie- 
dawno dopiero do dumów powrócili po 4-let- 
niej tułaczce. 

3. Nie uwzględniono tej okoliczności, że 
chorobom zakaźnym najłatwiej podlegają lu- 
dzie, a więc i lekarze starsi — powyżej lat 40 
í że procent śmiertelności jest tu olbrzymi. 

Wobec powyższego prosimy o uwzglę' 
dnienie powyższych punktów i proponujemy: 

1. Aby powoływanie lekarzy do osobis- 
tych świadczeń odbywało się ściśle według 
kolejności lat i aby punkt ten został zastoso- 
wany do już obecnie powołanej grupy. 

2. Aby przedewszystkiem powołano tych 
lekarzy, którzy tyfus plamisty przebyli i aby 
skorzystano do celów walki z tyfusem z leka- 
mzy wojskowych, klówzy tyfus plamisty prze- 
byli. 

8. Awy przedewszystkiem powołano le- 
karzy, zajmujących się w praktyce swojej cho- 
robami ogólnemi wewnętrznemi i zakaźnemi, 
a dopiero potem specjalistów. 

4. Aby uwzględniono o ile możności tych 
lekarzy, którzy niedawno z wojny powrócili, 
powołując ich dopiero na samym końcu. 

5. Aby posady komunalne i t. p. wzglę- 
dnie wojskowe adininistracyjne, były obsa- 
dzane o ile możności p: © lekarzy starszych. 

6. Aby lekarzy st: cych, powyżej lat 40 
zasadniczo na walkę z chorobami zakaźnemi 
nie posyłano, chyba, ż. tyfus plamisty prze- 
chodzili. 

7. Aby świadczenia lekarze odbywali 


„ROBOTNI K“ sobota, dnia 27 marca 1920 r. 


możliwie na miejscu stago zamieszkania, 
i wysyłano ich po wyczerpaniu innych źródeł. 

8. Aby kobiety-lek.rze, mające dzieci do 
lat 6, zupełnie od świadczeń były zwolnione. 


= 
Stan bezrobocia w Polsce. 
(Komunikat Min. Pr. i Op. Społ.). 

Według sprawozdań Państwowych Urzędów 
Pośrednictwa Pracy, stan bezrobocia w Polsce w 
dniu 14 mama 1920 r. przedstawia się, jak nastę 
puje: 

W Województwie Warszawskiem: ilość bezro- 
botnych 52,838, ilość bezrobotnych, pozostających 
w ewidencji 37,840, ilość pobierających zapomogi 
14,471, ilość zatrudnionych przy robotach publicz- 
nych 10,1000. 

W Województwie Łódzkiem: bezrobotnych 
114,678, pozostających w ewidencji 108,436, pobie- 
rających zapomogi 38,782, zatrudnionych przy ro- 
botach publicznych 5364. 

W Województwie Kieleckiem: bezrobotnych 
39,348, pozostających w ewidencji 29,397, pobiera- 
jących zapomogi 9296, zatrudnionych przy robo- 
tach publicznych 463, 

W Województwie Lubelskiem: bezrobotnych 
3587, pozostających w ewidencji 3269, zatrudnie- 
nych przy robotach publicznych 114. 

W Województwie  Białostockiem:  bezrobot- 
nych 2758, pozostających w ewidenoji 1464. 

W Małopolsce: bezrobotnych 4596, pozostają- 
cych w ewidencji 1155, zatrudnionych przy robo- 
tach publicznych 668. 

Ogółem w Polsce — ilość bezrobotnych wyno- 
si 217,798, ilość bezrobotnych, pozostających w e- 
widencji — 176,561, ilość pobierających zapomogi 
— 62,549, ilość zatrudnionych przy robotach pu- 
blicznych — 17,209. 


NA PRETEC AGGA EEN ORO CTE TONI. 


„Trybuny“ nr. 12 opuścił prasę ł zawie- 
ra treść następującą: 

Dwie dusze.—Pierwszy Międzynarodowy 
Kongres Kobiet Pracujących (dr. M. Born- 
słeinowa). Aneks: Uchwały na kongresie ko- 
biet. — Sadoul (N. N.). — Pierwszy i ostatni 
(nowela J. Galsworthy).—Z opery: O Wagne- 
rowskim dramacie muzycznym i „Walkirje* 
w operze warszawskiej (J. R.). — Skandal: 
Kronika polityczna. — Kurtuazja. Atmosfera 
w Poznańskiem, — Ku rozwadze. — Różno- 
ści, i ; 


l LI . ij 
życia parti. 
Posiedzenie C. K. W. 
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się dziś 
o godz. 4-ej w lokalu „Robotnika“, } 
Członkowie P. P. 8. z elektrowni, Dziś dn. 27 
b. m. o g. 6 wiecz. w lokalu O. K. R, AL Jerozo- 
limskie 56, odbędzie się zebranie członków P, P, S. 
z elektrowni, Towarzysze, stawcie się liczniel 


Dzielnica Praska, Jutro o g. 11% przed poł. 
w lokalu własnym, Kawenczyńska 47, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy Praskiej, Na 
porządku obrad reierat dyskusyjny. 


Wydział org.-agitacyjny. Jutro o g. 114 odbę- 
dzie się posiedzenie Wydziału org. - agitacyjnego. 
Proszeni są o przybycie towarzysze: Niemczyk. 
Zawadzki, Kowalewski, Klimaszewski, Różycka, 
Piotrowski, Stopnicki, oraz delegaci od komitetów 
dzielnicowych. Sprawy b. ważne. 


l metr rabonizago 


Prośba o książki górników Zaglębia karwiń- 
skiego. Polscy górnicy, zamieszkali w Ortowej i o- 
kolicy na Śląsku Cieszyńskim, pragnąc zawiązać 
bibljotekę robotniczą, zwracają się na tej drodze 
do wszystkich, posiadających przeczytane i niepo- 
trzebne książki w języku polskim treści beletry- 
stycznej i popularno-naukowej, z gorącą prośbą © 
nadesłanie tychże książek lub odstąpienie ich po 
przystępnej cenie. Książki uprasza się przesyłać 
pod adresem: Wydział Kólka dramatycznego, Orło- 
wa, Śląsk Cieszyński, Dom robotniczy. 


Związek Zaw. Rob. i Rob. Przem. Budowlanego 
zawiadamia, iż jutro o g. 10 rano w byłej fabryce 
Tow. Ake. Brochissa przy ul. Solec nr. 93 odbędzie 
się zebranie nadzwyczajne) z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) Wybór delegatów na Zjazd 
Związków Zawodowych, organizowany przez Ku- 
misję Centralną. 2) Wybory delegatów na ogó!no- 
krajowy Zjazd Związku Zaw. Rob. i Rob. Przem. 
Bu: owlanego. 8) Wolne wnioski. 


Zarząd Sekcji Pomoeników Fabrycznych wzy- 
wa wszystkich delegatów pomoc. fabr. z tych fa- 
bryk, które brały udział w 4-rotygodniowym straj- 
ku Metalowców z dnia 14 lutego, na poniedziałek, 
29 marca 1920 r. o godzinie 6-ej wieczór do lokalu 
Związku, Leszno 58, pokój Nr. 10. 

W tych fabrykach, w których nie mają Towa- 
rzysze wybranych delegatów, niech wybiorą i wy- 
delegują na zebranie. Sprawy są bardzo ważne, 
więc stawcie się licznie. 

W miedzielę, dnia 28 marca na godzinę 10 ra- 
no do lokalu Związku, Leszno 53, Zarząd Związku 
zwołuje ogólne zebranie wszystkich robotników ze 
wszystkich fabryk uwojskowionych. Sprawy 84 
bardzo ważne. Towarzysze, stawcie się licznie i 
punktualnie. 


Z. P, M. S. Zarząd warszawski 


' 


zawiadamia 


"Nr. 86 
wszystkich członków Związku, że zebranie Kole 
Ogólnego odbędzie się dziś o godz. 5 pp. w lokalą 
Zw. Rob. Rolnych, Świętokrzyska 18, m. 15. 

Z. P, M, 8, Zarząd warszawski urządza 
0g.5 pp. w lokalu Uniwersytetu Lud., Oboźna 4 
odczyt tow. Zaremby na temat: „Socjalizm w ży 
ciu młodzieży”. Bilety w cenie 1 NR 
wać przy wejściu. | AE ry 

Baczność lakiernicy! Jutro o g. 10 rano odbe 
dzie się walne zebranie lakierników w lokalu 
Związku metalowców, Lszno 53, Stawcie się wszys: 
cy, sprawy bardzo ważne. i AA. 


Baczność ortopedyści! Jutro o g. 11 rano w k» 
kalu Związku, Leszno 58, odbędzie się nadzwyczaje 
ne zebranie Sekcji, FP 4 


Baczność ślusarze! Jutro o g. 10 rano odbędzia 
się ogólne zebranie Sekcji ślusarzy w lokalu Żwa 
Leszno 58. Każdy z tow. członków jest obowiąza« 
ny mieć przy sobie książeczkę członkowską. Na 
porządku dziennym: wybór kandydatów. do Za 
rządu Związku. jal j 

Praktykanci i młodociani robotnicy przemysta 
metalowego ze wszystkich tabryk | warsztatów mur 
szą przybyć na zebranie do Związku me'alowców, 
ul. Leszno 58, jutro o g. 2 pp. Będą omawiane 
sprawy ważne. "ERC i 

Związek Zaw. kapeluszników zawiadamia, że 
jutro o g. 104 rano w lokalu własnym przy ul. 
Leszno 58 odbędzie się zjazd; delegaci, wybrani na 
ten zjazd, proszeni s} o punktualne przybycie, 

Strajk w rafinerji w Trzebini trwa dalej, albo» 
wiem dyrekcja i zarząd państwowy rafinecji zajęły 
wrogie stanowisko względem skromnych postulatów 


pracowników. Rafinerja ta, reprezentująca kapitały 
obce (niemiecki, austrjacki i angielski) ciągnie wy» 
sokie zyski ze sprzedaży produktów krajowych, jed- 
maukowoż doli pracowników ulżyć wcale nie ma za» 


miaru. Zarządca z ramienia rządu polskiego, p. inż, 
Tyszowiecki (niedawao jeszcze jako urzędnik tech- 
niczny Rafinerji w Limanowej), były prezes Związr 
ku urzędników), grozi strajkującym pracownikom 
żandarmami, jednakowoż wspólnie z dyrektorem 
Rufinecji, d-rem L. Bleierem, nie uznaje nawet naj- 
pierwotniejszych potrzeb życiowych pracowników, 


Rozmaitości. 


Woeaorajsze rozmowy sejmowe, » 
— (o klub mieszczański zrobi s Dymowskim?= 


pytano wczoraj w restauracji sejmowej. 


— Napije się z nim wódki — rzekł ktoś, waka 


zując posia Rosseia, trącającego się kieliczkiem a 


p. Dymowskim, 


e 
.. 
Dzwonek telefoniczny. 
— Tu klub P. P. S.? 
— Jestem X. Kto mówił 
— Poseł Dymowski. 
— Ależ ja chę mówić a klubem socjalistycznym, 
. — Wlaśnie, Jesiem Dymowski. 
— Jakto Dymowski? To omyłka. Chcialbym 
pomówió s którymś s posłów socjalistycznych. 
— Jestem Dymowski, ale nie „zamachowiec = 
poseł s P. P. S. E 
— Aat. ' nS 
Bieduy tow. Tadeusz Dymowski z Lublina] 
Będzie chyba musiał ogłosić, jak niegdyś tow, 
S. Z. w Galicji: s p. S. Z. nie mam nio wspólnego, 
opróca zaszarganego nazwiska, 


+ 
+. 

Tow. Smulikowski, mając jakąś sprawę, zacho” 
dzi do Narodowego Zjednoczenia Ludowego. 

Widząc go ks. Sędzimir, mówi żartobliwieś 

— Ależ on nam klub zasmrodzi... 

Na to tow. Smulikowski z niewzruszonym spo 
kojem: 

o i A wę... Aa ni 

dzić? 1 i i 


Z Rady Miejskiej. 


Dalszy ciąg dyskusji nad budżetem Wydziału Do- 
b ości Rada Miejska przyjmuje wniosek 
zmiany kierownictwa Wydz. Dobroczynności, 


Z powodu święta czwartkowego, posiedzenia 
plenarne Rady Miejskiej odbyło się w piątek. Pree- 
wodniczył prezes R. M., r. Igu. Baliński. 

Jako pierwszy punkt porządku obrad, zapo- 
wiedziany wniosek Magistratu w sprawie rewizji 
uchwały Rady Miejskiej z d. 12 lutego r. b, doty» 
czącej zaskarżenia rozporządzemia Ministra Spraw 
Wewnętrznych o upaństwowieniu Straży Ogniowej 
st. m. Warszawy, radny Kobyłecki występuje z 
wnioskiem, by punkty 4 i 6 porządku dziennego, 
jako obejmujące sprawy budżetowe kończącego się 
za dni kilka roku budżetowego, były rozpatrywane 
przedewszystkiem. 

Przeciwko wnioskowi powyłższemu zabiera 
głos r. tow. Jaworowski, lecz w głosowaniu wnio- 
sek r. Kobyłeckiego przeszedł i Rada Miejska przy- 
stąpiła do dalszego „wałkowania* budżetu Wydzia- 
łu XVII Dobroczynności Publicznej. 

Pomimo, że większej części zapisanych do gło* 
su radmych na sali niema, prezes R. M. postanawia 
rozpocząć dyskusję. Przemawia r. prof. St. Kali- 
nowski, który poddaje ostrej krytyce zarówno całą - 
działalność naczelnika Wydziału XVII p. Koralowe 
skiego, jak również przemówienie tegoż na jednem 


z ostatnich posiedzeń Rady Miejskiej. W konklu | 


Nr. 86 


„ROBOTNI K”"8goDota, dnia 27 marca 1920 r. 


Podziękowanie, 


Żyrardowska Rada Delegatów Robotniczych N.-$. wyraża 
mecenasom p-p. Brzesko i Faschaiskiemu serdeczne podzięko» 
wanie za energiczną obronę sądzonego tow. Władysława Choiń- 
skiego przewoaniczącego tejże nady. 


Przewodniczący Kowalski. 
Sekretarz Orlik. 


Z powodu dokonywania remanentu kwartalnego i nadchodzących świąt 


Magazyny Wydziału Zaopatrywania Miasta 


w dniu I kwietnia będą zamknięte. 


Magazyn Kowelski czynny będzie do wydawania mąki i deputatów wyjątkowo 
w dniu 28 marca (niedziela) i 1 kwietnia (w czwartek), 


Przedstawiciele firm i instytucji, którym Miejska Komisja Kwalifikacyjna dodatkowej 
sprowizacji robotniczej wyznaczyła zgłoszenie się na dzień 31-y b. m., winni sie zgłosić przed 
tym terminem do dnia 30 b. m. włącznie, o ile pragną odebrać deputaty przed świętami. 


Dyspozycje na odbiór towaru z 


magazynów, niezrealizowane do 1 kwiet- 


nia (oprócz dyspozycji, wydanych do Magazynu Kowelskiego) muszą być zwrócone. w celu ich 
odnowienia do Kartoteki Magazynów W. Z. (Rymarska 3, pokój Nr. 56). w przeciwnym razie 


przez magazyny uwzględniane nie będą. 
[EEE EZ ono 


w. St. Kalinowski mawołuje do niezatwierdzonia 
budżetu Wydz. Dobroczynności Publicznej. 

i Radny dr. Rychliński jeszcze raz przytacza sze- 
reg nadużyć w schroniskach i Domu Wychowaw- 
czym, uważając, że Naczelnik Wydziaiu, p. Kora- 
dewyki, jest za brak należytego nadzoru i nieprze- 
biwdzialanie tym nadużyciom  narówni odpowie 


"dzialny a bezpośrednimi sprawcami. 


1 


W obronie swej zabiera glos p. Koralewski 
Pan Koralewski uważa, iż to, co czyni! — dobrze 
Gzynił, a jeśli działy się nadużycia, to natychmiasi 
kierownictwo Wydziału XYII winnych pociągało 
do odpowiedzialności dyscyplinarnej. W końcu swé 
go przemówienia p. Koralewski, jako „Połak i ka- 
tolik“, narzeka na ogólne zepsucie i obniżenie się 
poziomu etycznego społczeństwa i.. dlatego chęt- 
mie wychowanków i wychowanice miejskich zakła- 
dów opieki nad dziećmi powierza księżom 'i zakon- 
nicom. À 
l° W dalszym ciągu a krytyką całej działalności 
Wydziału Dobroczynności występują r.r.; Jahołkow- 
aka-Koszutska i W. Łypacewicz. 

Rad. Łypacewicz zarzuca p. Koralewskiemu 
brak zmysłu organizacyjnego. Nawiązując zaś do 
przemówienia p. Koralewskiego, uważa tegoż za- 
(pownienia 0 polskości i katolicyzmie za... tani e- 
fekt. 


: W dyskusji zabierają jeszcze głos r.r.: Budziń- 
jska-Tylicka, dr. Rychliński, Strakacz, ław. Kozłow- 
ski, oraz prez. Drzewiecki. 

Ostatni przemawia r. St. Hirszel. Przemówie- 
mie r. Hirszla jest dytyrambem na cześć p. Koralew- 
kiego, którego nikt nie zdoła zastąpić. 

. Rada Miejska przystępuje do glosowania nad 
eala powodzią wniosków. i 

Większość wniosków zostaje przekazana różnym 
komisjom. 

Ku rozpaczy radnych prawicowych, uchwalone 
zostają dwa wnioski: f 

1) Votum nieufności dla ławnika Wydziału 
XVII i 

2) w sprawie zmiany kierownictwa Wydziału 
XVII-go. 

Całą nadzieję przyjaciele p. Koralewskiego 
pokładają w $ 62, na mocy którego Magistrat może 
mażądać rewizji uchwały Rady M. R. B. 


Zycie gospodarcze, 


` Notowania giełdy warszawskiej. 


Franki frane. 12.35 — 12.45. 
Franki szwajc. 28.80. 

Funty szterl, 625 — 680. 
Dolary 157 — 155.50, 

Leje rumuńskie 2.45. 

Marki niem. (100) 207—208. 
Ruble (500) 200.50 — 1%. 


Eksport g Ameryki do Europy, Zjednoczenie 
przemystowcoów amerykańskich uchwaliło utwo- 
tzyć syndykat, który ma rozpocząć eksport do Bu- 
ropy. Syndykat ma do dyspozycji 50 miljonów 
dolarów. Przy udzielaniu kredytów będzie wzię- 
ty pod uwagę przedewszystkiem przemysł euro- 
pejski dla przerobu miedzi. 


Z Momitetu Ekonomicznego Ministrów, Na po 
siedzeniach w dniu 16 i 17 b. m. Komitet Ekono- 
miczny Ministrów rozpatrywał i uzgodnił sporne 
punkty projektu ustawy o zwalczaniu lichwy Wo" 
żennej, przyjął do wiadomości glówne zasady Do- 
wej umowy gospodarczej z Austrją, ustali? zasady 
projektowanej ustawy o restytucji rekwizycji Oxu- 
pacyjnych względnie o odszkodowaniu za fekwi- 
zycje, oraz uchwalił przejęcie Zakładów Drzew- 
nych Augustowskich przez Ministerjum Rolnictwa. 
| Nadto uchwalił Komitet Ekonomiczny Mini- 
strów szereg wniosków Ministerjum Rolmictwa w 
przedmiocie zabezpieczenia zboża siewnego, płu- 
gów motorowych i wszelkich srodków techn'cznych, 
potrzebnych do natychmiastowego przeprowadzenia 
akoji zagospodarowania odłogów, oraz udzielił 
Związkowi Syndykatów Rolniczych pozwolenia na 
Rakup maszyn rolniczych zagranicą w ramach gwa- 
Tencji rządowej, udzielonej 15 grudnia 1019 r. na 
łalup nawozów sztucznych oraz ertykulów dla 
Vodniesienia produkcji rolnej. 


ý 


mytników zatrzymaly, zaś zloto i 


Kronika. 


W sprawie Elektrowni warszawskiej. Min, Spr, 
Wojskowych komunibuje: Na podstawie decyzji 
Prezydjum Rady ministrów i na podstawie rozkazu 
wioe-ministra Spraw Wojskowych z dnia 18 b. m. 
L. dz. 2475 W. M, 20, objęia doja 11 b. m. o godz. 
Bej po poł, w zarząd wojskowy Elektrownia war- 
szawska przekazana została z powrotem władzom 
cywilaym, Duia 19 b. m, o godzinie 2 po poł, Elek- 
trownia warszawska została zbadana przez komisję 
wojskowo-cywiluą, kióra stwierdziła, że wszystkie 
urządzenia Elektrowni znajdują się w takim sa- 
mym stanie, w jakim znajdowały się w chwili obję- 
ica jej przez władze wojskowa O godz. 2 po pol 
rozpoczęło się w kotłowui i hali maszyn luzowanie 
zatrudnionych żołnierzy, marynarzy i pracowników 
cywilnych przez wyznaczoną piorwszą borinalną 
zmiewę robłuików. Po dokonaniu przeglądu wojsko 
odmaszerowało z Elektrowa. o godz, 4 po poł. Przed 
wycofaniem wojska z Elektrowni zostało rozlepione 
ogłoszenie min, Spraw Wojskowych, podające do 
wigdomości wykonanie dacyzji Prezydjum Rady 
ministrów i biorące w opichę wiedz tych pracowni- 
ków cywilnych Elektrowni warszawskiej, którzy 
posłuszni swemu obowiązkonpi ua wezwanie władz 
wojskowych pomimo strajku stamęli do pracy i po- 
magali wojsku w speluieniu jego zadania. O goiz. 
4% po pol, zostaly ściągrięte posterunki z ulicy 
Foksal Nr, 11 gdzie się mieści administracja Elek- 
trowni warszawskiej, O tej scmċj porze Kon znda 
miasta rozpoczęła ściągnie posterunków, roamie- 
szczonych w różnych punlztych miasta i strzegących 
urządzeń Elektrowni. 


Z Ligi Żeglugi Polskiej, Sekcja Propagandy 
L. Ż. P. zapowiada cykl 3 odczytów z Dziejów Ma» 
rynarki Polskiej, które wygłosi przewodniczący 
podsekcji odczytowej Ligi, p. Stefan Trojanowski. 
według następującego programu: Sobota, dn. 27 
marca r. b. „Zaranie marynarki polskiej; Pojęcia 
prawne o morzu”. Sobota, dn. 10 kwietnia r. b.: 
„Marynarka polska za Zygmunta Augusta, jego na- 
stępców i Władysława IV“, Sobota, dn. 17 kwiet- 
nia r. b. „Poczynania Polski na morzu Czarnem; 
ohwila obecna; bandery i godła Rzeczypospolitej 
Polskiej“, Początek każdej prelekcji o godz. 7% 
wieczorem. Wstęp 1 mk. Odczyty ilustrowane 
będą licznemi przeźroczami. 


Ze Zw. Zaw, Naues, Szkół Średnich, Dziś o g 
7% wiecz, odbędzie się w lokalu Związku (Brac- 
ka 18) dalszy ciąg odstatniego Walnego zebrania 
członków Związku Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskich Szkół Średnich. Na porządku obrad spra- 
wa jednolitości norm płacy na rok przyszły, polity- 
ki ekonomicznej Związku i dyskusja nad aprawo- 
zdaniem Zarządu, 


Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4, Dziś odczyt 
prot. Stanisława Noakowskiego nie odbędzie się. 
Następny d. 10 kwietnia. 


Odczyt, Dn. 28 b „m. w sali Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa odbędzie się piąty z kolei odczyt 
„Straży. Kresowej“, Dyr. Instytutu Gospodarstwa 
Spolecznego, p. Wlodzimierz Wakar, mówić będzie 


R 0 ludnościowych na Ziemiach Wscho- 


Odezyt Michała Gabryela Karskiego. Dziś o g. 
8 wiecz w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
(Krak. Przedm. 66) p. Michał Gabryel Karski wy- 
glosi odczyt p. t. „Walka z wiatrakami‘, (1. O szeze- 


rości. Il. O klamstwach życia pow i 
Paradoksy syntetyczne), ycia powszedniego, III. 


(m) Złoto i srebro do Niemies. Z Pabj 
o abjani 
pod esy) wyjechala w Sironę Warszawy fortas 
dzina poddanego niemieckiego Ernesta Glazera, 
składająca się z pięciu osób. Zaraz po ich wyje- 
ździe policja miejscowa, dowiedziawszy się, że dla: 
zerowie wiozą ukryte w podusdxach i pierzynie 
7.000 rb. w złocie i 7.000 marek niem'eckich srebr- 
nych, oraz 8 tuzinów łyżek srebrnych, zawiadomiła 
o tem odnośne wladze w Warszawie. które prze- 

. s i 

li wywieźć do Niemiec, odebrały 7% ROR gy 
(m) Okradzenie kościoła ną Nowem Mieście 
W oiągu trzech ostatnich tygodni już trzecia świą” 
tynia pada ofiarą świętokra lców. Nocy wczoraj- 
szej niewykryci, jak zwykle, zioczyńcy przez par- 


? 


p EE 0 a NN ap 


Lwiązek Robotnicz. Stowarz. Spóllzelczych 
ul. Wolska 44 — tel. 77-50; 77-53 i 82-97, 
Adres telegr.: yWarszawa-Spółdzielca', 


Jeśli chcesz 


uzdrowić swoje stowarzyszenie 


które gospodaruje niedołężnie; 
lub które oblązia burżuazja; 
zwróć się 


po radę 


do Związku Robotniczych Sto» 
warzyszeń Spółdzielczych. 


mama m z w YE 
kan od ul. KARMI dostali się do ogrodu, oka” 
lającego kościól N, M. Panny na Nowem Mieście, 
wycięli szybę w oknie przy wielkim oltarzu i zas 
kradli się do świątyni, akąd zrabowali: 2 obrusy 
z balustrady, 2 palarafki, serweikę, 8 pokrowce £ 
foteli, 8 obrusy płócienne i nakrycie sukieune s 
wielkiego ołtarza, nakrycie szydelkowe z cymbo- 
rjum i 2 nakrycia lioletlowe z krzyży. Nadio wię 
tokradcy rozbili dwie skarbonki i zabrali banknoty 
(bilonu nie tknęli). Największy kłopot mieli świę» 
toknadcy z trzecią, drewnianą, dużą skarbonką. na- 
której stala dużych rozmiarów figura św. Antonie 
go. Figurę, którą z ledwością dwoje ludzi podnie» 
sie, złodzieje zestawili, oderwali postument į skare 
boukę opróżniłi, 

(m) Wymuszenie, Benon Zołotarewski, wła 
ściciei birmy „Dom Haqdivwo-Kouisowy Amerpol" 
zameldował w urzędzie śledczym, że w swoim czar 
sie 2 osobników, jeden w uniformie oficera, a drue 
gi żolnierza, wtargnęli do jego mieszkania, jakoby 
celem dokonania rewizji i pod terorem wymusili 
od niego 80.000 mk. Przed kiiku dniami zglosiło 
się do niego znów 2 osubników, którzy avar 
li, że posiadają dokumenty, stwierdzające dzia 
ność bolszewicką Zsotarewskiego z czasów bytności 
jego w B.ałymstoku i zażądali zlożenia okupu w 
sumie 60.000 mk.. grożąc, że w przeciwnym razie 
z dokumentów tych zrobią użytek u odnośnych 
władz. Jako pośrednika, osobnicy ci przysłali do 
Ziotarewskiego jego bylego pracownika Doroczyńe 
skiego, Po porozumieniu się z urzędem śledczym, 
Złotarewski pozornie zgodził się na tranzakcję, nar 
szykował paczkę odpowiednio przykrejonego papie- 
ru, położył na wierzchu banknot 1000 mk. i udał 
się na umówione uprzednio miejsce do cukierni 
Semadeniego na placu Teatralnym. Pe pewnym 
czasie do Złotarewskiego zbliżyło się 8 mosty 
którym on wręczył paczkę i wzamian otrzym 
jakieś papiery. W chwili, k.edy osobnicy ci wwie 
rzali oddalić się z otrzymaną paczką, zostali zatrzy- 
mani przez wywiadowców. Są to: Mojsie Lifszyc, 
Lejba Borecki i Hersz Deroczyński. Wręczone przez 
nich "raidio pig papiery Wala SADPAL, 
stem jaki: „Nadzwyczajna Komi 
pesa |, owi Arai — Smoleński Wojeuno-Re- 
wolucyjny Komitet“ i ujawniają działalność Złotar 
rewskiego na korzyść Czerwonej Gwardji. Docho- 
dzenie ustalilo, że papiery te są fałszowane przea 
zatrzymanych, w celu wyłudzenia od Zlotarewskie- 
go pieniędzy, 


m a mA Z a Si 


Z sądów. 


Recenzent „Gazety Warszawskiej“ przed sądem. 


Sąd okręgowy, pod prezyd. sędziego Zaorskie- 
go, sądził onegdaj w ciągu całego dnia, dò g 12 
po północy, sprawę p. Sianisiawa Pieńkowskiego, 
recenzenta teatralnego „Gazeiy Warszawskiej“, 0- 
gkarżonego przez dyrektora teatru Polskiego w 
Warszawie, d-ra Arnolda Szytmana i kierownika 
literackiego teatru, p. Leona Schillerde Schilden- 
felda, o znieważenie w druku. 

Oskarżenie w imieniu poszkodowanych na ho- 
norze popierał adw. Fr. Paschalski, obronę zaś za 
oskarżonym wnosił adw. St. Kijeński. 

Źródłem sprawy byly, jak to już wspomnieli» 
śmy, umieszczone w „Gaz. Warsz.* dwa feljetony 
teatralne p. t. „Pogrom teatralny“, podpisane przez 
Stanisława Pieńkowskiego, — jako odpowieiź na 
artykuł bezimienny, umieszczony w wydawuictwie 
Teatr“. 

Inkryminowane artykuły pana P., między inne- 
mi, wyrażają opinję. że na czele obu teatrów sto- 
ją dwaj Żydzi: p. Arnold Szyfman, dzierżawca tea- 
tru Polskiego (czyli t. zw. dyrektor), oraz p. Leon 
Gchildenfeid, jako kierownik literacki, stąd wnio- 
sek, że jeden z owych dwóch jest... anonymem. 

Dalej artykuł wśród szeregu różnych epite- 
tów, pisze: „Zacznie się moja kampanja nie prze- 
ciw teatrom, ale przeciw żydowskiej dyrekcji, któ- 
ra polskich artystów na bezdroża prowadzi i „sza- 
ibesgojami* czyni... 

Oto żyd nam pluje w twarz.. W Berlinie, Pa- 
ryżu i gdziekolwiek bądź zresztą ludność stolicy 
roznioslaby taką dyrekcję, artyści ob.liby swego 
dyrektora, prasa reagowalaby odruchowo tak, że 
arogancka dyrekcja nie moglaby się ani dnia osiać, 
że dyrekcja żydowska jest wroga polskości, że kar 
mi publiczność ohydą, partoli Fredrę i Innych au- 
torów polskich, że wystawia arcydzieła tych aubo- 
rów z lekceważeniem i t. p.“ 

Uważając, że opinia powyższa nielylko w naj 
wyższym stopniu uwłacza ezci pp. Szytmana i Schil- 
lera, jako kierownikom teatrów i Polakom, ale 
nadto, że podrywa zaufanie do ich działalności arty- 
stycznej, poszkodowani domagali się ukarania kry- 
tyka z art. 533 k. k, powołując się na zeznania 
świadków ze świata literackiego i artystycznego. 

Zeznania prezesa Rady M ejskiej, p. Balińskie- 
go, dyrektora teatrów, Lorenłowicza, Władysława 
Rabskiego, Juljusza Osterwy, Leszczyńskiego i in- 
nych, stwierdzają całą bezpodstawność zarzutów 
p. Pieńkowsk ego. č 

Adwokat Paschalski podkreśla, że p. Szyfman 
istotnie był jednym z pierwszych twórców teatru 
Polskiego, który, jak to przyznali pierwszorzędni 
krytycy teatralni, b. wiele zasług polożył dla roze 
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woju polskiej Sztuki teatralnej, wobec czego p. 
Pieńkowski nie miał prawa mówić, że dyrekcja 
Szyłmana jest wroga polskości. 

Obrońca oskarżonego, adw. Kijeński, twierdzi, 
ke zasługi p. Szytmana, jako twórcy teatru Polskie- 
go, nie powinny powstrzymywać krytyków teatral- 
mych od wypowiadania niezależnego sądu o dzialal- 
ności p. Szytmana, jako dyrektora teatru, co też u- 


jezynił pisarz niezależny, p. Pieńkowski. Adwokat 
„Kijeński wnosi o uznanie p. Pieńkowskiego za nie- 


| 


twinnego. 
Jak wiadomo, zapadł wyrok, skazujący p. Pień- 
kowskiego na 7 dni aresztu. 

P. Pieńkowski zakłada apelację. 


w — —- 0 


Teatr i Muzyka. 
TEATR DRAMATYCZNY, 


IW 126 rocznicę przysięgi Tadeusza Kościuszki 
nę rynku krakowskim dyrekcja teatru Dramatycz- 
nego wystawiła popularną sztukę Lasoty p. t. „Ko- 
ściuszko pod Racławicami”. Sztuka ta ma już swo- 
ją ustaloną tradycję i zbyt jest znaną, by o warto- 
ści jej cośkolwiek pisać. Należy jednak podkreślić 
staranność i zapał, z jakim traktowali swe role mło- 
dzi wykonawcy. Pomijając pewne braki czysto tech- 
miczne (szczupłość sceny, brak dekoracji), wysta- 
wienie „Kościuszki pod Racławicami* wywarło 
wrażenie. P. Żeromski w roli Kościuszki nie miał 
dobrej maski, opartej na wzorach historycznych, 
mówił jednak inteligentnie i z zapałem. Dużo wer- 
wy i uczucia w grze miał p. Bolesta, jako generał 
Wodzicki i lirnik. Rutynę i zacięcie charakterycz- 
ne ujawnił w roli tchórzliwego Lichockiego p. Bar- 
ski, zaś p. Górecki był szczerze zabawnym Niceło- 
rem. P. Borawski wykomał dosadnie rolę poczciwe- 
go Abrahama. Inni wykonawcy z pp. Różańskim— 
zabawnym ekonomem, przyczynili się do udatnej 
calości. Szkoda jednak, że reżysenja zbyt skróciła 
poszczególne sceny, co oczywiście tym razem wy- 
padło z uszczerbkiem dla sztuki i publiczności. L. 


St. Mroczkowski. 


0 godz. 4-ej dzieci 
płaca połowę. 


Dziś w sobotę 


Z FILHARMONJI. 


Józet Śliwiński, jako dyrygent kancertu symfo- 
nicznego. — Solista Józef Turyński (tortepjan). 


Śliwińskiego znaliśmy do niedawna tylko jako 
mistrza-pianistę. W zeszłym roku ukazał się po Taz 
pierwszy przy pulpicie dyrygenta orkiestry. Czy- 
tatem wówczas — zdala od Warszawy — pochłeb- 
ne o nim sądy z uczuciem, że pewnie to życzliwość 
tylko dla artysty wstrzymuje szczerą krytykę. One- 
gdajszy koncert przyniósł pod tym względem bar- 
dzo miłą niespodziankę. Okazało się zaraz z miej- 
sca, że Śliwiński, jako kierownik orkiestry, żad- 
nych względów nie potrzebuje. Pałeczkę kierowni- 
czą dzierżył sprężyście w rękach. Już nie wirtuoz, 
tylko, ale doskonały, utalentowany dyrygent. Wy- 
ikonywane dzieło, „Faust“ Liszta, zostało sumien- 
nie wystudjowane i przygotowane; z interpretacją 
można się było zgodzić lub nie, tu i owdzie życzyć 
sobie innego nieco tempa lub innej dynamiki. Mu- 
siało się jednak — po raz któryś z rzędu znów — 
podziwiać, jak wiele znaczy umiejętność wzbudze- 
nia zainteresowania w zespole naszej Filharmonji, 
doskonałym, a tak czasami niestornym; jak umie 
on być wówczas wrażliwym, czułym na każdy ruch 
gwego kierownika. Brawo, dane sobie wzajemnie 
przez kierownika i onkiestrę, było zupełnie słuszne. 

Można było, coprawda, naklad pracy zużytko- 
wać dla dzieła bardziej interesującego, niż „Faust'* 
Liszta. Ta— z nazwy—„symfonią', z treści raczej 
programowa muzyka, nie bardzo zasługuje na do- 
brą opinię, jaką posiada. Mało treści, wiele gadani- 
ny, co się zreszłą Lisztowi czasami przydarza. 

Prócz „Fausta“, wykonanym został przez orkie- 
strę — zawsze przepiękny — wstęp do „Meister 
singerów'* Wagnera. 

P. Turczyński zagrał koncert fortepjanowy 
g-dur Beethovena z orkiestrą. Pianistę tego słysza- 
tem po raz pierwszy i trudno mi narazie wydać 
o nim sąd szczegółowy, a idzie przed nim opinja 
człowieka bardzo utalentowanego. Po produkcji o- 
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Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy 


w WARSZAWIE. 


Potrzeba 


100 mężczyzn w wieku od Z0-tu do 30-tu lat na wyjazd na posa- 
dy rządowe. Wymagane 4-0 klasowe wykształcenie i referen= 
cie. Zgłaszać się: Warszawa, Piao Warecki 8, pokój Kr. 15, a. 


Wyrób 
apteki 


J. Weroczego 


Żądać wszęuzie. | 
Skład na Łódź: Lubczyński, Lutomierska Nr. 21. 


wagi 


SZPRYCOWANIE (3 koncentracji) 


TRIFLEX 


przeciw rzeżączce 
niezawodny środek leczniczy usuwa takową radykalnie i szybko 


odważniki i miary stemplo- 
wane poleca po cenach fa- 


natychmiast: 


dwa garnitury 


Bednarska róg 
Furmańskiej. 


5361 | ogólne, 


dzenie członków Stow. Spoż. 
bez względu na ilość FZ 
Gr 


statniej — sądzę, że slusznie. Interesującem była 
wykonanie, nad program, poloneza as-dur Chopina 
tego etereotypowo powtarzanego i interpretowane= 
go naddatku estradowego. P. Turczyński w sposób 
widoczny stara się uwypuklić właśnie liryczne mos 
menty w tem dziele, które zresztą reprezentuje obx 
cy skądinąd Chopinowi ton mocy, potęgi. c 
W czwartek przed poludniem odbyl się w Fil- 
harmonji piękny poranek pieśni polskiej, w wyko» 
naniu p. Zboińskiej - Ruszkowskiej, poprzedzony 
prelekcją p. Cezarego Jellenty. J. R. 


Z Opery. Dziś „Żydówka“. 

Teatr Polski, Dziś i jutro komedja Szekspira 
„Wiele hałasu o nic“. W niedzielę o g. 8 pp. po 
cenach zniżonych, „Nie-boska komedja* Krasiń- 
skiego. 

Teatr Reduta, Dziś „W małym domku“, 

Teatr Mały. Dziś i jutro Grab ńskiego „Willę 
nad morzem“. W niedzielę o g. 4 pp., po cenach 
zniżonych, „Głupi Jakób* Rittnera. 

Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu“, 

Teatr Dramatyczny, Dziś o g. 4 „Zaklęty pæ- 
łac". Bilety po 2 i 8 mk., wieczorem „Kościuszko 
pod Racławicami”. 

Teatr Wielki Zespół teatru Letniego gra w 
niedzielę o g. 3.30 znakomitą tarsę p. t. „Rotmistra 
von Wałdeck* z pp. Gasińskim, Fertnerem i Beli 
ną w rolach głównych. 

Teatr Praski daje dziś premierę fantastycznej 
sztuki w 7 obrazach A. Walewskiego „Hulaj dusza“, 

Teatr Powszechny (Chlodna 29). Dziś „Koj- 
ciuszek". 

9-ty wieczór kameralny. W sobotę, 27 marca, 
o godz. 8 wiecz. w sali Konserwatorjum odbędzie 
się niezwykle interesujący koncert. Z. Dubiska i 
W. Łabuński wykonają sonaty na fortepian i 
skrzypce Beethovena e-moll i Medtnera h-moll p. 
Eleonora Wawnikiewicz wykona szereg pieśni 
Lipskiego, Karłowicza, Różyckiego i inne. 

Bilety w Konserwatorjum. 


przedstawienia o 4 i 8 o jednakowym programie, 
W obu przedstaw. Największy Sukces Sezonu = 


1e SWĄ 
ameryk. 
trapa 


£ilipułów 
oraz udział larger ża "| 


Zęby sztuczna 
używane 


od d mk to 35 siila 
Platyna Mk. 250 pram 


Jakób Baron 


Królewska 39 m. Il. 
TELEFON 245-23. 5577 


Do sprzedania 


męskie w dobrym stanie, 


Wiadomość: Warecka 7 m. Íl. 
W dniu 27 Marca o godz. 6 po poł. odbędzie się na Dyna- 


sach w sali Gimnastycznej, 
ostateczne i prawomocne Zgroma« 


„sP R Ą D“ 


łych: 
Jadek obrad: 


Odczytanie protokułu poprzedniego Zgromadzenia. 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
Zatwierdzenie bilansu i R-ku Swat i Zysków na 1910 rok. 


Zmiana Statutu a) podniesienie udziałów do 100 mk. 
b) zatwierdzenie regulaminu dla kasy oszcz, 


Wybory Czł. Zarządu na miejsce ustępujących. 


brycznych Pracownia T-wa $ Zagajenie i wybór Prezydjum. 
„MIERNIK” Koszykowa 67, | 3. Sprawozdanie 
telefon 143-48. Uskutecznia | 4. i i 
reperacje i stemplowanie. t Podział czystej podwyżki. 

LĄ 

8. Wnioski. 


Matki powinny pamiętać, że tylko lano- 


parad „Dzidzi* z marką „„Kogutćć 


radykalnie i szybko 
usuwa oprzałość, zaczerwienienie i stan pe 
ny skóry u dzieci. Sprzedaż w aptekach, skła- 


dach aptecznych i perfuimerjach. Główny skład 
w aptece A. Gąseckiego w Warszawie, Frota 16. 


manny m NN NN NN O 


„_ Dla wygody Sz. Publiczności, otworzyliśmy na dwie przed- 
świąteczne jeszcze trzy ijo dla sprzedaży detalicznej 
Liroczdz z iabryk „ira B:nentai“ i płłoncykówii 

> y od poniedzimiku dnia 29-3 do 1 kwietnia 
włącznie od il-vj uo 2 pp. po ćwierć funta na osobę po 9.60 i. 
w miejscach następujących : 
Buranowska Iż w sklepie kolonjalnym, Pańska 54 sklep 
irontowy, Pragarorodkowa il liadzynski. 


Spóika Handia Orożdżami, Graniczna 6. 


pamana ZA = 


Wielki wybór 


Okryć dąmskich od mk. 600.— 
1200.— 


Kostj umów w" ” 
Spódniczek mn w  300— 


Diuga 53, m. 7. 


Komunikując © 
zgromadzenie się. 


mamme aeae 


powyższym prosimy © „zgaczazci — 


Do sprzedania 


łóżko żelazne z siatką. 
Wiadomość: Bednarska 26 m. 5. 


NICI 


xemhburga 70, telefon jg r 


i UGŁUSZENIA UKOGŃC. . 


i) Obrączki ślubne, złote, sre- 


brne, wielki wy- 
bor ZdoLycn pierscionkow, 


kol- 
czykow. Zegarki ziote, srebrne 
czarne najlepszych firm. (eny 
bardzo niskie. Przyjmuje repu- 
rację tanio i dobrze. agazyn 
jubilerski Uutmacher 21 Smo- 


cza 21. 
ręczne potrzebne do 


Hattar roboty wydawanej. 
wołowa 11 m. 40. 


OZ Z ZEE EA 
p Z CO ROR 


I Kąpiele 


najtańsze źródło Galerja Lu- |69. 
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otwarte. Łaźnia paro» 
wa i wanny. Dzielna 
5617 


rosyjskie papiery 
procentowe. Szkołą, 
Marszaskowska 19 m. 6. 5626 


į i pisania n 
dursa stenograili maszyna e 
sekułowicza, orawia 4ż, Wy- 
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejwuowi listownie, 


da gitarze mandolinie, skrzy- 


«166 peach lekcji 
zasadniczej. Niecała 10-187 
ii stare nawet połamane, 

oraz platyną i złoto ku- 
pas. pl więcej niż wszyscy 
warda 45 m. 2, róg Złotej. 
Lquh paszport Nr. 15668 
i „060 na imię Kazimiery 
Kalinowskiej zamieszkałej w 
Modlinie. 
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